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Ceny o g ł o s z e ń t 
Za wiersz mi! za tekstem (\2 lamo-

-we) 23 gr„ w tekście (6 lamowe) 
70 gr.. w drobnych za wyraz 20 gr 

s-s 

Na straży składów amunicji w Gdańsku 
wobec wykrytych planów zamachu 

Wzmocnienie polskiego oddziału wartowniczego na Westerplatte 
Rząd polski otrzymał w ostat­

nich czasach informacje, że ele­
menty wywrotowe gdańskie za­
mierzała zorganizować zamach 
aa półwyspie Westerplatte, gdzie 
znajdują się polskie składy amu­
nicji i materiału wojennego pod 
ochrona nielicznego oddziału woj 
tka polskiego. 

W związku z tern zarządzone 
•ostało czasowe wzmocnienie te-
go oddziału, o czem komisarz 
generalny . Rzeczypospolitej w 
Gdańsku zawiadomił wysokieigo 
komisarza Ligi Narodów. 
Stan bezpieczeństwa 
w porcie gdańskim 

f Zarządzenie to, jak informuje 
i,łskra4\ wywołane zostało znacz 
tłem pogorszeniem bezpieczeń­
stwa w porcie gdańskim w ostat­
nich czasach. 

Przyczyna tego jest niewątpli­
wie podniecenie umysłów w 
związku z krwawemi wypadka­
mi w Niemczech. 

Pozatem — jak donosi socjali­
styczny dziennik gdański „Volks-
tfcme:: — do Gdańska napłynęły 
Jakieś elementy podejrzane z po­
za obrębu wolnego miasta. 

Nieznani ludzie w godzinach 
Mocnych urządzają napady na 
przechodniów. 

Ostatnio taki wypadek miał 
miejsce w stosunku do funkcjo­
nariusza komisariatu generalne­
go Rzeczypospolitej. 

Wreszcie zmiany personalne, 
w policji, o których donosiła pra­
sa gdańska, oraz samowolne od­
dalenie przez senat w. m. od­
działu po!icj: portowej z pod 
Eompetenc)! rady portu — rów­
nież nie zwiększają zaufania do 
Stanu bezpieczeństwa w wolnem 
mieście ł porcie gdańskim. 

Ochrona składów 
amunicji 

Oddany w r. 1924 przez Radę 
Ligi Narodów do wyłącznego u-

źytlku Polski półwysep i basen • wojska polskiego. Skarga sena-
Westerplatte, mający służyć do 
wyładowywania I składania a-
municji i sprzętu wojennego pol 
skiego, nie mógł pozostawać bez 
należytej ochrony i dlatego dla 
zabezpieczenia składów 1 ochro­
ny materiałów wybuchowych. 
które w składach mogą znajdo­
wać się. Rada Ligi w r. 1924 na 
prośbę rządu polskiego zdecydo­
wała, że na Westerplatte może 
przebywać oddział wartowniczy 

tu wolnego miasta Gdańska z te 
go tytułu została decyzją Rady 
Ligi Narodów z dnia 9 grudnia 
1925 roku oddalona. 

Polski oddział 
wartowniczy 

Rząd polski ustalił wówczas, 
że siła tego oddziału będzie wy­
nosić 88 ludzi, jednocześnie rząd 
polski złożył zastrzeżenie, iż w 
razie potrzeby Polska rezerwu­

je sobie prawo zwiększenia tego 
oddziału wartowniczego. 

Oddział wartowniczy przeby­
wa na odratowanej i odgrodzo­
nej przestrzeni, zdała od miasta 
Gdańska. Wojskowi polscy w 
mundurach nie wychodzą poza 
obręb terenu, oddanego do dy­
spozycji polskich władz. 

Obecnie wzmocnienie tego od­
działu jest koniecznością i powi­
tane być musi w Polsce, jak i na 
terenie Ligi Narodów z ulgą. 

Hitler - tryumfator 
u „podbitego0 Hindenburga 

Proces Gorgonowej w Krakowie 

lane zostaną najpóźniej w prze­
ciągu dwuch do trzech tygodni* 
W Reichstagu rząd zgłosi pro­
jekt ustawy o nadzwyczajnych* 
pełnomocnictwach. Projekt ten 
posiadać ma charakter ustawy 
zmieniiającej konstytucję. 

Po Hitlerze przyjęty został 
przez Hindembuirga minister spr. 
zagranicznych Rzeszy Neurath, 
który złożył sprawozdanie o sy­
tuacji ze wnętrzno-polityczne j . 

Zgon burmistrza Czerniaki 
po zupełne! utracie przytomności 

BERLIN, 6.3. — Dziś w po­
łudnie kanclerz Hitler przyjęty 
został przez prezydenta Hinden 
burga, któremu złożył szczegó­
łowe sprawozdanie o wyniku 
wczorajszych wyborów. 

Gabinet Rzeszy zbierze się ju 
tro popołudniu na narady. 

Rząd Rzeszy zwróci się do 
narodu z orędziem, w którem 
zdeklaruje swoje stanowisko wo 
bec wyniku wyborów. 

Reichstag i sejm pruski zwo-

LONDYN, 6.III. Z Miamii do­
noszą, że burmistrz miiasta Chi­
cago, Czerniak, zmarł wskutek 
ran, odniesionych podczas zama 
Ciiu na prezydenta Roosevelta. 
W późnych godzinach wieczor­

nych w niedzielę nastąpiło w staj 
ipe jego zdrowia nagłe pogorszę 
nie. Chory stracił przytomność 
ii niie mógł rozpoznać nawet naj­
bliższych członków swej rodzi­
ny. . 

Jeszcze jedno „posuniecie" Gdańska 

Komplet sędziowski w procesie Gorgonowej, od lewej: przewodniczący tryb unału dr. Jendl, sędzia dr. Krupiński, 
sędzia dr. Ostręga 1 zastępca sędzia d r. Solecki. (Do sprawozdania na str. 2) 

wypowiedzenie umowy 
GDAŃSK. 6.3. — Senat w m. 

Gdańska wypowiedział umowę 
w sprawie 50 proc. parytetu u-
rzędmików polskich i gdańskich 
w Radzie Portu, zawartą w 
swoim czasie pod auspicjami Li 
gi Narodów. 

Rząd polski przyjął do wiado 
mości notę senatu Wolnego Mia 
sta i oświadczył, że również 
skonstatował, iż umowa nie da 

Ratowanie czy upadek dolara 
Sensacyjne zarządzenia walutowe Roosevelfa 

Dolar nienotowany na giełdzie świata - Złotemu nic nie grozi 
N. JORK 6.3. Dziś w południe 

weszło w Stanach Zjednoczo­
nych w życie pierwsze, niezwy­
kłej wagi zarządzenie Roosevel-
ra dotyczące waluty amerykań­
skiej. 

Mocą tego postanowienia: 
1) wszelki wywóz złota zosta-

tja ludowa 1,8 
Chrześcijań­

sko spot. 0,9 
Partia pań­

stwowa 0,8 
Większość rzą­

dowa skła­
dająca się z 

(1,9) 

(1,2) 

(1,0) 

hitlerowców 288 mand.—44,1 
i listy Paipen-

Hugenberg 52 „ 7.9 

Po wyborach w Niemczech 
Ostateczne wyniki 

Hitler rozporządza większością 
w Reichstagu. Niedzielne wybory 
dały obozowi nacjonalistycznemu 

i 52 proc. głosów. Narodowi socjaii-
Sci i konserwatywny odłam nacjo­
nalistów (rfugenberg, Papen, „Stah; 
helim) są dziś panami sytuacji w 

! Niemczech. 
Według: prowizorycznych urzędo 

i wych obliczeń podział mandatów 
Jest następujący: (w nawiasach man 

j daty w poprzednim Reichstagu): 
Narodowi socjaliści 288 (196) 

i Socjaldemokraci 120 (121) 
j Komuniści 81 (100) 

Centrom 73 (70) 
Hugenberg — Papen — 

Stahlhelm 52 (52) 
Bawarska partja ludowa 19 (20) 
Niemiecka partja ludowa. 

hannowerczycy chrześci-
fańsko społeczni 8 (20) 

Partja państwowa 5 (2) 
I Właściciele winnic 1 
I Wobec tego, iź obecny Reichstag 
i Sczy o 60 posłów więcej, niż poprze 
dni, aby sobie dokładnie zdsó spra­
wę z przyrostu głosów poszczegól-

I Bych stronnictw, należy uciec sie do 
I cyfr procentowych w stosunku do 
ogólnej ilości oddanych zgóra 39 

i milionów głosów. 
. W nawiasach podajemy procen-

jtowy stosunek przy poprzednich 
I wyborach. 
I Narodowi so­

cjaliści 44,1 proc. (33,1 proc.) 
Socjal - demo-

mokraci 18,8 
! Komuniści 12.3 
Centrom 11,2 
Hugeroberg-Pa 

• pen 7.9 
jBawarska par-
| ttja ludowa 2,7 
Niemiecka par 

20,4) 
16,9) 
11,9) 

(8,3) 

(3,1) 

wynosi 340 mand. czyli 52 proc. 
Mandatom tym opozycja przeciw 

stawić może tylko 306 mandatów. 
„Czerwony Berlin" 

w ręku nacjonalistów 
BERLIN 6.3. Na obszarze Berli­

na narodowi socjaliści zdobyli wię­
kszość. uzyskując 1.010.776 gło­
sów, Razem z niemiecko - narodo­
wymi blok prorządowy zdobył 
1.538.423 głosy w stolicy Niemiec. 

Druga najsilniejszą partja są ko­
muniści z 718.403 głosami, trzec.a 
socja-! - demokraci z 626.370 gło­
sami. Centrum zaś uzyskało 142.002 
głosów. 

W ten sposób po raz pierwszy od 
roku 1919 partiom prawicowym u-
dało sie złamać większość stron­
nictw marxistowskich, które do­
tychczas panowały w „czerwonym 
Berlinie". 

V. Papen 
na ciele rządu Prus 

BERLIN, 6.3. — W kołach po­
litycznych przewidują że stano­
wisko premiera nowego gabine 
tu pruskiego obejmie wicekan­
clerz Papen. 

Hitler górą — akcie górą 
na giełdzie berlińskiej 

wały akcje. Kilkuprocentowa 
zwyżka, jaka zarysowała się na 
początku posiedzenia giełdowe­
go w dalszym ciągu wzmacnia-

BERLIN, 6.3. — Giełda ber­
lińska zareagowała na wynik 
wyborów silną zwyżką. Przez 
cały czas dzisiejszego posiedze­
nia giełdy ujawniły się ożywio-lła się. Bardzo częsta była zwyż 

itc obroty przy bardzo mocnejJka kursu vo 5 i wiece] orocent. 
SendencJi. Szczególnie zwyżko 

je wzbroniony, 2) rząd obejmuje 
kiemi operacjami w złocie we-
całkowicie kontrole nad wszyst 
wnątrz kraju, 3) dokonywanie 
wypłat lub rezerwowanie złota 
dla obcych krajów nie jest do­
puszczalne, 4) przechowywanie 
złota przez prywatna ludność zo 
staje zakazane. Certyfikaty clea 
ringhousełów banków otrzymu­
ją moc praWną waluty obiego­
wej. Moratorium bankowe zo­
staje we wszystkich stanach 
przedłużone do czwartku. 

Powyższe decyzje aczkolwiek 
nie formalnie, to jednak w prak­
tyce oznaczają wycofanie się 
Stanów Zjednoczonych z pary­
tetu złota. (PAT). 

Pomoc banków 
emisyjnych Europy 
NOWY JORK 6.3. Omawia­

jąc nowe zarządzenia, prasa do­
nosi, że banki emisyjne Francji, 
Holandii, Belgji i Szwajcarii wy­
raziły gotowość udzielenia Fe-
deral Reserve Bankowi" kredy­
tów w wysokości równej zy­
skom w złocie, zrealizowanym 
przez nie kosztem Stanów Zje­
dnoczonych, tak, aby nie zaszła 
potrzeba naruszenia zapasu zło­
ta w „Federal Reserve Bank" 
przy wycofywaniu wkładów za­
granicznych i ucieczce kapita­
łów. 

Stanowisko 
bankierów 
angielskich 

LONDYN, 63. — Na wieść o za­
rządzeniach amerykańskich zebrał 
się dziś rano komitet bankie­
rów w Londynie na krótką naradę 
przed otwarciem giełdy i postano­
wił przywrócić wszystkie tranzak-
cje w obcych walutach z wyjątkiem 
dolarów. 

Tranzakcje w dolarach pozostają 
zawieszone na giełdzie londyńskiej 
aż do odwołaniia. 

LONDYN 6.3. — Zawieszenie 
tranzakcyj dolarowych na gieł­
dzie londyńskiej — jak wyjaśnia­
ją miarodajne czynniki Wielkiej 
Brytanji, nie wskazuje bynaj­
mniej na brak zaufania do dolara 
w Londynie, lecz stanowi przy­
jazną decyzję, mającą na celu 
pomóc rządowi amerykańskiemu 
w ustabilizowaniu sytuacji we­
wnętrznej, a nadto uniemożliwić 
tranzakcje spekulacyjne dolara­
mi. 

Decyzja komitetu bankowego 
co do zaniechania notowań do-

Uara postawiła agentów sniełdo-

Wych W CałkoWiCie nowej sy-J "̂kańskich zostały w ciągu ubiegłego 
tuacji, skutkiem czego przyjęli 
oni tymczasowo frank francu­
ski za podstawę notowań. Doko­
nano stosunkowo znacznej licz­
by tranzakcyj. 

Oznak paniki na giełdzie lon­
dyńskiej nie zauważono. 

Ile Ameryka 
ma leszcze złota 

NOWY JORK 6.3. Według 
miarodajnych źródeł, Stany Zje­
dnoczone posiadają jeszcze 4 
miijardy 300 milionów złota, 
czyli zgórą trzecią część całego 
światowego zapasu złota. Upo­
ważnia to do wniosku, że Stany 
Zjednoczone dysponować będą 
najzupełniej wystarczającą ilo­
ścią złota, aby módz je ponownie 
przyjąć za podstawę do ustabi­
lizowania dolara. 

W związku z tą sytuacją w Sta­
nach Zjednoczonych, 
we wszystkich krajach daje się za­
uważę pęd do wyzbywania się do­

larów. 
Bank Polski ma bardzo nieliczny 

zapas dolarów, bowiem jak wiado­
mo 
do zabezpieczenia złotego polskie* 
go używa niemal całkowicie—złota. 

Stąd też na wypadek ewentual­
nej dewaluacji dolara, która bynaj­
mniej nie jest jeszcze przesądzona, 
sytuacja złotego od strony Banku 
Polskiego jest całkowicie zabezpie­
czona. 

Co mówią 
w Londynie? 

Korespondent a«encjd „Iskra" z Lon­
dynu donosi: 

Aczkolwiek ostatnie wypadki w A-
meryce poważnie odMy się na sytua­
cji rynku angielskiego, głównie przez 
wywofaaiie silnej zwyżkowej tendencji 
frnnita, to jednak City nie zapatruje się 
na sytuację pesymistycznie. Należy się 
spodziewać, iż wkłady zostaną zagwa­
rantowane prawdopodobnie w 50 pro­
centach przez skarb amerykański 1 w 
pozostałej części przez „Reconstruction 
Fimance Corporation", co pozwoli na 
otworzenie banków beź obawy powtó­
rzenia się gwałtownego wycofywania 

i wkładów. 
Co do przyszłości dolara, to ogólnie 

cytowany jest przykład marki niemiec­
kiej w lecie 1931 r., gdy pomimo kra­
chu banków, utrzymała się przy pary­
tecie. Sytuacja Stanów Zjednoczonych 
w obecnej chwili jest nieporównanie 
lepszą od sytuacji niemieckiej w r. 
1931. Stanom nie grozi w większym 
stopniu odpływ kapitałów, ponieważ 
depozyty europejskie w bankach ame-

roiku prawei całkowicie żUikwiidowane. 
Obecnie trudności w dużej mierze 

przypisać należy teimiu, iiż przypadły 
one w okresie • faktycznego interreg-
nutm, co siłą rzeczy nie pozwoliło na 
szybką 1 skuteczną kontrakcję. 

o składzie Rady Portu ° 
ła rezuiltatów zadawallajacydiY 
gdyż parytet polsko - gdański 
nie został Jeszcze, poimiuio dzie­
sięcioletniego stosowania umo­
wy, odsunięty. Jednocześnie. 
rząd polski zwrócił się do sena­
tu z zapytanieim, czy uznaje on 
zasady parytetu poilsko - gdań­
skiego i równomierności wpły­
wów polskich i gdańskich w per 
sonatlnym składzie Rady Portu 
i czy gotów jest rozpocząć z 
rządem poiskiim pertraktacje 
pod auspicjami Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów, które 
miałyby na celu zawarcie no­
wej umowy, zapewniającej w 
sposób lepszy od dotychczaso­
wego równomierność * parytetu* 
Rząd polski zwrócił uwagę se­
retowi na znaczenie przeprawa 
dzeuia tej zasady dlla ustosunk® 
wania się gospodarczych sfer 
do portu gdańskiego i na ko-, 
nieczność możliwie szybkiego 
załatwienia zagadnień, związa* 
nydh z urzeiezywistuiieuiean po­
wyższej zasady. 

Złotemu nic nie gros! 
może narazić Banku Polskiego na 
straty. 

Jak się dowiadujemy zakaz wy­
wozu złota ze Stanów Zjednoczo­
nych nie będzie odnosił się do zło­
ta zdeponowanego w bankach ame­
rykańskich przez zagraniczne in­
stytucje emisyjne i finansowe. 

Zresztą sprawa ta Polskę intere­
suje bardzo mało, bowiem Bank 
Polski ma tylko drobna część swe-

Ze sprawozdania Banku Polskie-
gi na dzień 1. marca wynika że 
Bank Polski na zabezpieczenie zło­
tego dysponował zapasem złota w 
kwocie 513 miljonów złotych w 
złocie, a tylko 18,8 milionami zło 
tych w watlutach i dewizach za­
granicznych. t. zw. zaliczonych do 
pokrycia. 

W tej ostatniej sumie dolarów jest 
b. minimalna ilość, tak że nawet 
ewenetoalna dewaluacja dolara nielgo złota złożoną w Stanach Zjed-

• noczonych. 

Opinja finansistów warszawskich o ćofarze 
W polskich kołach finanse- kujące. Tranzakcje dewizami a-

wych panuje przekonanie, że za­
rządzenia amerykańskie spowo­
dują niewątpliwie obniżenie się 
kursu dolara przynajmniej na pe 
wien czas. Z drugiej strony jed­
nakże dodać należy, że stała ak­
tywność bilansu płatniczego 
Stanów Zjednoczonych przyczy­
ni się prawdopodobnie do przy­
wrócenia dolarowi jego poprzed 
niej wartości. 

Rynek krajowy przyjął dzisiej 
sze wiadomości z Ameryki spo­
kojnie. Dało się zauważyć po­
wstrzymanie się od tranzakcyj 
dolarami nawet w obrotach pry­
watnych. W bankach panował 
zupełny spokój. Polskie pożycz­
ki dolarowe, stabilizacyjna i dil-
lonowska, wykazały dziś w War­
szawie jedynie minimalną zniżkę 
kursu. Akcje Banku Polskiego 
miały tendencję mocną i zwyżko 
wą. 

W wytworzonej sytuacji Bank 
Polski zajął stanowisko wycze-

merykańskiemi będą mogły być 
podjęte w Polsce po przywróce­
niu swobody obrotu dewizowego 
w bankach amerykańskich. Nato 
miastxtranzakcje gotówkowe bę­
dą prawdopodobnie podjęte wcze 
śniej, w zależności od wyświetlę 
nia sytuacji dolara na rynku mię­
dzynarodowym. 

W Warszawie : 
dolar — 8 . 5 0 

Giełda wczorajsza odbyła sie nor­
malnie. Nie było tylko notowań dolara 
i dewiz na Nowy Jork. W obrotach 
prywatnych zupełny zastój, podaż do­
lara lest oo 8.70, odbiorcy zaś cbca 
płacić tylko 8.50. Za złoto chcą płacić 
za dolairy 9.30, a za ruble złote 4.95. 
Tranzakcyj żadnych niema z powodu 
braku oddawców. 

Do godz. 1-eJ zrobiono Jedną Je­
dyną tranzakcje — 600 dolarów po 
8.60. Zawarto także kilka tranzakcyj 
międzybankowych po 8.50 za dolara. 

Zupełny spokój 
na terenie wyższych uczelni 

Po niedlzielnych demonstracjach czna się ferje świąteczne 
studenckich, wczoraj panował na -
terenie wszystkich wyższych uczel 
ni warszawskich absolutny spokój. 

Wykłady nadal są zawieszone. 
Studenci wiec starszych semestrów 
zaczynają okazywać coraz większy 
niepokój. Wkrótce bowiem rozoo-

wielka-
nocne. a tuż po nich egzaminy wio 
senne. 

Przy bramach uczelni nadal sto­
ją woźni, wpuszczając tylko profe­
sorów, urzędników kwestury i se­
kretariatów. oraz członków »rezy* 
cłińw Bratnich Pomocyt 
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Co mówi Rita Gorgonowa 
KRAKÓW. 5.3. - Tea. wl. — 

Ulica Senadka, gdzie mieści się 
Ibudynek sądu okręgowego, nie 
przypominała dziś rano wcale 
wyglądu, jaki mogliśmy zauważyć 
w maju r. ub. przed budynkiem 
sądu we Lwowie, gdzie po raz 
pierwszy toczył się proces Gorgo-
nowej. 
• Tam już w pierwszym dniu oro-
cesu tłum publiczności gromadził 
się przed budynkiem sądowym. 
Tutaj kiku posterunkowych, dwu 
woźnych i nieliczni dziennikarze, 
którzy przybyli wcześniej, aby za 
Ijąć miejsca na sali rozpraw. 

Być może, ii dowodem tak po­
kornie słabego zainteresowania 
(jest fakt, iż publiczność krakow­
ska wie dobrze o ograniczeniach, 
jalkie poczyniono przy wejściu na 
salę, tak, iż nikt nie kwapi się, by 
w chmurny ranek marcowy wy­
czekiwać bezskutecznie przed bu 
dynkiem sądowym. 

Na sali rozpraw tylko ożywie­
nie na ławach dziennikarskich: 
Ławy dla publiczności są narazie 
puste. 

Na korytarzach oddział policji 
obsadza poszczególne wejścia na 
salę. obok odbywa się odprawa 
woźnych, których specjalnie wy­
delegowany urzędnik zaopatruje 
w listy osób. którym wydano bi­
lety wstępu na salę. 
Wchodzi Gorgonowa 

O godz. 8.45 otwierają sie małe 
clrzwi, prowadzące z wiezienia na 
korytarz sądowy. Pierwszy ukazu­
je się strażnik więzienny w bronzo-
wym mundurze, za nim postać GOT-
gonoweu. Posterunkowy zamyka 
ten pochód. 

Gorgonowa spokojnym wzro­
kiem rozgląda się po korytarzu, 
idzie w kierunku, który wskazuje 
sie strażnik więzienny. 

Wejście na sale rozpraw ściąga, 
rzecz oczywista, na oskarżoną 
spojrzenia wszystkich obecnych. 
Gorgonowa podchodzi do ławy 
©skarżonych i siada, rozglądając 
Się po sali. 

Ubrana jest w czarne futro, to 
Właśnie, które zauważono na niej 
podczas krytycznej nocy w Brzu-
chowicach. Pod futrem nosi czarną 
suknie z głęboko wyciętym dekol­
tem, Czarne pantofelki i tegoż ko­
loru pończoszki dopełniają stroju. 
- Za eh w Me zjawiają sie obrońcy. 
Pierwszy przybywa dr. Woźnia­
kowski. podchodzi do oskarżonej i 
wita sie z nią słowami: 

— Całuję raczki... Pani dobro-
'dziełka dziś spokojna. 

Gorgonowa odpowiada szeptem: 
— Owszem. 

Za chwilę podchodzi do niej dr. 
- Axer oraz mec. Ettiinger. Po przy­

witaniu się z obrońcami oskarżona 
siada na ławce. Następnie pewne 
załamane się, wyjmuje chusteczkę 
% kieszonki iociera oczy. Za chwi­
lę znów spokojnie rozgląda się po 
sali. 

Tymczasem zjawiają się bardzo 
nieliczne osoby z publiczności. 
Ogółem widzimy na ławach dla 
mtbliezności 11 osób, z których 
dwie uzbrojone są w lornetki. 

O godz. 9.20 wchodzi na sale try­
bunał i przewodniczący ogłasza: 

— Odbędzie sie rozorawa prze­
ciw pani Bmiiiji Małgorzacie Gorgo-̂  
nowej o zbrodnie z par. 134 i 135 
austriackiego kodeksu karnego. 
Losowanie 

przysięgłych 
Przewodniczący przystępuje na­

stępnie do losowania ławy przysię­
głych. Na wstępie przewodniczący 
ogłasza powody, które decydują o 
zwolnieniu sędziego przysięgłych z 
jego fumkcyj, a więc jeżeli np. spra­
wa dotyczy go bezpośrednio, jeżeli 
jest członkiem Mb krewnym oskar-
Aonej i t. d. 

Losowanie przeprowadza przewo 
clndczący, wyjmując kartki z nazwi 
skami sędziów przysięgłych z czar 
nej dużej urny, ustawionej na sto­
le. 

Przewodniczący ogłasza, iż na 24 
sędziów zjawiło się 22. Ponieważ 
jeden z nich został przez przewod­
niczącego z urzędu zwolniony, do 
wylosowania pozostaje 21 sędziów. 

Wylosowani sędziowie zajmują 
miejsca na ławie przysięgłych, po-
czem przewodniczący ogłasza: 

Pierwszy dzień badania ponurej tajemnicy 
— Świadkowie nie są wezwani 

na dzisiaj, są tyJko biedi: P. prof. 
0'lbrycht i orof. Jankowski. 

Z kolei przewodniczący odbiera 
przysięgę od stenografów, którzy 
wezwani zostali na rozprawę. 

O godz. 9.35 rozpoczyna się czy­
tanie aktu oskarżenia. Oskarżona 
w pierwszych momentach siedzi z 
głową pochyloną, chwilami obcle-
ra oczy chusteczką, by potem zno­
wu spokojnie przysłuchiwać się 
miarowemu głosowi aplikanta dr. 
Ehrenpreisa, który odczytuje akt 
oskarżenia. 

Atak sercowy 
W pewnym momencie, jeszcze 

podczas odczytywania aktu oskar 
żenią, zachodzi incydent, sędzia 
przysięgły P. May wstaje w pew­
nej chwili i zwraca się do prze­
wodniczącego: 

— Panie przewodniczący, jest mi 
słabo. 
Na żądanie sądu biegły dr. Janków 

ski oświadcza, iż przysięgły May 
jest chory na objawy cierpienia 
serca i nie może brać udziału w 
rozprawie. Miejsce jego zajmuje 
zastępca Krowicki, poazem nastę­
puje dalsze odczytywanie aktu o-
skarżenia, a następnie odczytanie 
wyroku i motywów Sądiu Najwyż­
szego. 

Z kolei zabiera głos prokurator 
dr. Szypuła: 

Zmiana w akcie 
oskarżenia 

— Artykuł 2 obowiązującego 
obecnie kodeksu karnego zawiera 
przepis* że. jeżeli w czasie wyro­
kowania obowiązuje ustawa inna, 
niż w czasie popełnienia przestęp­
stwa, wówczas stosuje się ustawę 
nową. Jednakże należy stosować 
ustawę dawną, jeżeli jest ona 
względniejsza dila sprawcy. Dawna 
ustawa austriacka, według której 
Kwalifikowano we Lwowie czyn 
Oskarżonej nie dopuszcza obecnie 
jej zastosowania, albowiem obecnie _ 
obowiązuje ustawa z 1932 r„ pod i 
której przepisy podpada obecnie 
czyn oskarżonej. Ustawa dawna 
nie jest względniejszą, alibowiem 
zbrodnia była w myśl jej przepi­
sów zagrożona wyłącznie karą 
śmierci, natomiast obowiązująca 
obecnie ustawa przewiduje karę 
więzienia nie niżej lat 5. Dlatego 
modyiikjjjęakt oskarżenia w nastę­
pujący sposób: Oskarżam Emiiłfe 
Małgorzatę Gorgonowa o to, że w 
nocy z 30 na 31 grudnia 1931 r. w 
Łączkach ad Rzęsna Polska za­
biła Elżbietę Zaremibiankę, ugo­
dziwszy ją twardem narzędziem 
w głowę. 

Przewodniczący do oskarżonej: 
-r- Czy pand przyznaje się do czy­
nu? 

Gorgonowa: — Nie. 
— Czy pani chce złożyć Jakieś 

wyjaśnienia? 
— Ja w tej sprawie nic więcej nie 

wiem. 
— A więc może pani poda swe 

generalja. 
Zycie Gorgonowei 
Gorgonowa oświadcza, iż ma lat 

32 urodziła się w Ociestowo w Dal 
maeji. jest żoną Erwina Gorgona, o-
bywatcla Stanów Zjednoczonych. 
Zkoled oskarżona przedstawia pierw 
sze lata swego dzieciństwa. Uro 
dziła się jako córka lekarza. Ojciec 
jej zmarł w dwa miesiące po jej u-
rodzeniu .Do 4-go roku życia wy­
chowywała się przy matce, a gdy 
ta wyszła powtórnie zamąż, oddano 
ją na wychowanie do zakładu klasz 
tornego, gdzie przebywała do 14 ro 
ku życia. W tym roku wybuchła 
wojna. 

Gorgonowa pojechała do matki, 
gdzie poznała porucznika armji au­
striackiej Erwina Gorgona. Po trzy 
miesięcznej znajomości wzięła z 
nim ślub. Z mężem pojechała do 
Lwowa, gdzie zamieszkała począt­
kowo u teściów. Następnie mąż wy 
jechał do Ameryki, skąd otrzymy­
wała od niego listy i przesyłki pde 
niężne. U teść'ów nie mieszkała 
długo, gdyż dochodziło do niepo­
rozumień ze szwagrami. 

— Czy może pani wyjaśnić, ja­
kie to były nieporozumienia, czy pa 
ni co zarzucano? 

— Niczego mi nie zarzucano, ale 
to byli dorośli chłopcy, a ja byłam 
młodą kobietą, uważałam więc, że 
nie było wskazane, abym razem z 
nimi mieszkała. 

— A czy pisano może jakieś listy 
do pani męża? 

— Owszem, były tam jakieś ano* 
nimy. 

Następnie oskarżona podaje, iż z 
braku środków do życia, gdy już 
przesyłki pieniężne od męża przer 
stały przychodzić, poczęła szukać 
jakiegoś zawodu. Zapisała się na 
kurs pielęgniarek na kflinice lwow­
skiej. 

Stamtąd wysłano Ją na posadę 
na Wołyń, skąd wróciła po czte­
rech miesiącach. Znowu mieszkała 
jakiś czas w klinice, a potem dosta­
ła posadę we Lwowie. 
Poznanie Zaremby 
Z kolei Gorgonowa przedstawia 

pierwszy okres swej znajomości z 
Zarembą. 

Mieszkając u niejakiej p. Boge-
nowej, poznała tam pewną panią,' 
która oświadczyła iej, że u Zarem­
by byłaby dla niej odpowiednia 
posada. Podówczas poznała Zarem­
bę. który proponował jej, aby za­
jęła się jego dziećmi. Po kilkakrot­
nych spotkaniach z nim zgodziła 
się na tę propozycję. 

Po niejakim czasie Zaremba po­
czął ją namawiać, aby się do niego 
przeprowadziła i zastąpiła matkę, 
jego dzieciom. Oskarżona opisuje 
przeprowadzenie się do Zaremby 
oraz wyjazd ich do Krakowa, po 
którym, gdy powrócili oświadczyli 
dzieciom, że wzięli ślub. 

W dalszym ciągu oskarżona na 
pytania przewodniczącego zaprze­
cza Jakoby utrzymywała stosunki 
z różnymi mężczyznami, przedsta­
wiając tylko różne znajomości, któ­
re jednak nie doprowadziły jej zda­
niem do żadnego stosunku. 

O godzinie 11.30 przwodnezący 
zarządził półgodzinną przerwę. 

Gorgonowa 
o „Lusieńce" 

Po przerwie przewodniczący 
zapytuje oskarżoną, co do jej sto­
sunku do ś. p. Lusi Zarembiauki. 

Gorgonowa stara się wykazać,, 
że stosunek ten był naogół po 
prawny, zaznacza, iż dochodziło 
nieraz do sprzeczek, których tłem 
były porządki w domu. Sprzeczki* 
jte jednak nie miały maogół charafc 
teru gwałtownego. 

— Czy pani odgrażała się Lusi? 
— Raz jej tylko powiedziałam. 

że jest małpa. 
Oskarżona opisuje następnie sce 

nę, do jakiej doszło pomiędzy nią 
a Lusią, kiedy wydarzyła się ka­
tastrofa na budowie prowadzonej 
przez Zarembę. Gorgonowa robi­
ła wówczas dzieciom wyrzuty, iż 
nie poinformowały jej na czas o 
tym wypadku, Lusia miała się 
wtedy wyrazić: 

— Panią obchodzi tylko 10 tys 
doiarów. 

Jest to suma, którą Gorgonowa 
miała dostać tytułem odczepnego 
od Zaremby. Od słowa do słowa 
doszło wówczas do większej scy­
sji. w czasie której Grgonowa rzu 
oiła pod adresem Lusi: 

— „Ty jeszcze pójdziesz do Kul 
parkowa" (zakład dla umysłowo 
chorych), na co miała usłyszeć 
odpowiedź: 

— „A tobie krótsza droga'\ 

Rzecz charakterystyczna, ii 
mówiąc o Zarembiance. Gorgono­
wa używa zwrotu ,,Lusieńka*. 

O podróży Lusi do Szwajcar* 
Gorgonowa opowiada, iż powo­
dem jeg były złe postępy w nauce, 
jak również zły stan zdrowia Lusi. 
Odpiera wszelkie zeznania złożo­
ne podczas rozprawy lwowskiej 
przez świadka Bekernę, jej byłą 
służącą, która stosunek Gorgono-
wej do Lusi przedstawiła w czar­
nych barwach. 

Przewodniczący pyta następnie. 
czy to Lusia była przyczyną roz-
dźwięku między Gorgonowa a 
Zaremba. 

— Nic podobnego! 
— A kto spowodował, że Lusia 

miała mieć osobne mieszkanie? 
— To ja chciałam być na wła-

snem gospodarstwie. Lusia miała 
przybić swoją wizytówkę na 
drzwiach nowego mieszkania, aby 
mogła się bronić, gdyby kiedyś 
była egzekucja i gdyby chciano za 
brać meble. 

Dzień zabójstwa 
Oskarżona przechodzi zkolei do 

krytycznego dnia 30 grudnia 19311 
Staś był przez cały dzień w do­

mu, Lusia wyjechała o 6.48 pocią 
giem do Lwowa. Jeździła tam czę-
sto w związku z urządzaniem no 
wego mieszkania. Zaremba wyje­
chał autobusem o 8.30 rano. Oboje 
mieli wrócić -na Obiad. Zaremba 
przyjechał o 3.30, Lusia na obiad 
nie wróciła. 

Wieczorem, gdy panowała stlna 
śnieżyca, Zaremba posłał Stasia na 
dworzec po Lusię. Po ich powrocie 
wszyscy zasiedli do kolacji, Gor­
gonowa siedziała przy stole, czyta­
jąc książkę, gdyż, jak twierdzi, ko­
lacji prawie nigdy nie jadała. 

Po kolacji mówiono o tern, kto 
ma zabrać na noc Musieńkę, córecz 
kę Gorgonowej i Zaremlby. Dziec­
ko chciało koniecznie iść spać z oj­
cem, Gorgonowa chciała je wziąć 
do siebie, ale Musieńka opierała się. 

Przew.: A mówiono przecież, że 
Lusia chciała wziąć dziecko, a pani 
się temu sprzeciwiła. 

— Nie. Ja powiedziałam tylko, że 
Musieńka będzie ze mną spała. 

Gorgonowa opisuje dalej, jak po 
kolacji wdała się do swego pokoju, 
gdzie położyła się i czytała jesz­
cze dłuższy czas przy świetle lam­
py, następnie zagasiła lampę i za­
snęła, Zaprzecza, jakoby tego wie 
czoru miała przy łóżku lichtarz ze 
święcą. Świecę ie przyniosła Lu­
sia dzień, czy dwa dni temu, ale 
tego wieczoru świecy stanowczo 
przy łóżku nie było. Lichtarz, któ­
ry zazwyczaj tam stał, znajdował 
się wówczas w Jadalni. 

Po zbrodni 
W pewnej chwili opowiada Gor 

gonowa, usłyszałam przeraźliwy 
krzyk Stasia: „Lusia zabita, Lu­
sia zamordowana!" Staś wpadł 
do mojego pokoju, stąd pobiegł do 
sąsiadującego z moim pokojem 
Zaremby. Wyskoczyłam przera­
żona z łóżka i wybiegłam z po­
koju. Ponieważ było zimno, wró­
ciłam do pokoju, wzięłam futro i bo 
so pobiegłam do pokoju, gdzie spała 
Lusia. Tam było już ki to osób, 
był Staś, był Zaremba, wszyscy 
wołali: „Lekarza! Wody!" 

Gorgonowa opowiada, iż wró­
ciła znowu do swego pokoju i ubra­
ła pantofle, poczem wybiegła na 
małą werandę, wychodzącą z jej 

ROWKA piEGSUHCZMA 

1E&DA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 6 b. tn. 
Dewizy 

Gdańsk 174.65: Holamdija 359.00; Lo-n 
'Am 3&S5 — 30.90; Paryż 35.12: PratKa 
26.45; Szwajcaria 173.50; Wiochy 
45.40. 

Papiery procentowe 
3 ipnoc. ipoż. bud. 43.00 — 43.25; 7 

pnąc. ipoż. sitaJbiili'zacTOtiia 56,50 — 57.00 
(w proc); 4 proc. państw, poż. premio 
>wa dolarowa 55.00 — 54.50; 5 iproe. 
Jcottworsyjina 44.00; 10 (proc. pot. ko­
lejowa 104.00 ("W proc.): 5 proc. poż. 
koleiowa koniweirsyjma 38.50 — 38.00: 
$ proc. LZ. .Banku gostp. krad. 94.00 (w 
iproc): 8 proc. ofbTiK. Bainlkiu KOSO. kraj. 
94 00 (w proc.): 7 proc. LZ. Bamikiu 
COISIP Icrad. 83.26: 7 proc. dblte. Banku 
«om kral. 83.25; 8 proc. LZ. Bamtou roi 
ftejco 94.00: 7 proc. LZ. Banku rotneop 
83.25; 7 proc. LZ. zieirrrske dolar. 37.00 
—36.75 (w proc); 4 i pól proc. LZ. 
stansfcie 38.00 «-, 38.50 - , 38.35: 5 er. 

LZ. Warszawy 51.00: 8 proc, LZ. War­
szawy 43.25 — 42.50. 

Bank Belski 77.50 — 78.00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wozoraiszern zebraniu g-elidy zibo 
żowo - "towarowej w Warszawie noto­
wano za 100 k!x. parytet wajron Wair-
Sizawa w baindliu huirtowyim, w ładuin-
•kach wa.conowyioh: żyto standard I 
20 — 20.50; pszen.ica czerwona 35.50-— 
36.50: jedmolfóta 34.50 — 35.50; zoieTa-
•na 33.50 — 34.50; owies jedinoliity 17— 
18: iztóeramy 16 — 16.50; jęczmień na 
kasze 16.50 — 17: browamny 17 — 18; 
sorytka 18-—19; proso 18—19; jjrooh pol­
ny 32—25; ffrocih Ytotoria 26 — 30: ma 
ika ipszenna taks. 55—60; malka pszenna 
0000 50—55: żytnia pyitHowa 33—35: si 
ikowa i razowa 25—27: otręby pszennie 
s-zate 12—13; Otręby pszenne średnie 
11—11 50; żytinie 10—10.50; kuchy lnia 
me 20.50 — 21.50: nzapalkowe 15.25— 
15.75; sloiitecattSkowe 16.50—XL 

UDAREMNIONY ZAMACH. 
Na skutek tajnych doniesień policja 

udareronMa nowy zamach terorystycz-
ny. Miaita być wysadzana m. ta. naj­
większa w Hiszipanji fabrylka cementu 
w Gairaf pod Barceloną. Sprawców are­
sztowano. 

KATASTROFA STATKU. 
W ocWlaści 75 mil od Tryipołisu 

zatonął statek druńslki „Zamnpa". Katai-
strofa nastąpiła nastaitelk przedziurawię 
nła kadHuba stafleu podczas nieustaiją-
cyoh burz na morzu Sródziemmeim. Ura­
towano załogę statku, zatoną! naito-
miast ładuinek kaolinu. , 

PAMIĄTKA OD GÓRNIKÓW, 
W poselstwie pdskiem w Bruksdi 

odbyła się uroczystość wręczenia mi-
niis-browil pracy Heyimanowi lampki gór­
niczej, jako daru pamiątkowego ze 
strony emi®racij] robotniczej polskiej w 
Belgii. 

WZNOWIENIE PRACY. 
Bukaresziteńskie zakłady kolejowe 

Grivica, które zamknięte zostały przed 
dwoma tygodniami z racji strajku ro­
botników, wznowiły swą pracę. 

Władze zatrzymały w areszcie 380 
osób, które szerzyły agitację komumi-
styćziną. 

RELEGAC.IA STUDENTÓW. 
Władze uniwersyteckie w Bukaresz­

cie wydailiły 10 studentów na jeden rok 
za podniecanie rozruchów akademi­
ckich. 

Represja ta dotyczy przeważnie 
członków organizacji nacjona!etyczniej 

4 pod nazwa ..Żelazn* Gwardła", 

POWRÓT EMIGRANTÓW 
Z Sofji donoszą, że powróciła licz­

na grupa emigrantów politycznych z 
byłymi ministrami rządu Stambuliń-
skiego Todorowern i Bobowem na cze­
le. 

ZGON SZEFA NIEMIECKIEGO 
PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. 

W poniedziałek rano zmarł w Berli­
nie generał Stulipnagell, przewodniczą­
cy kutratorjuOTi Rzesizy dila spraw przy 
sposobienia wojskowego młodzieży. . 

PRECZ Z MUZYKA MURZYŃSKA. 
Kierownictwo nieniieckieigo radija po 

stanowiło wie nadawać w przyszłości 
muzyki jaizizibandowej!, oparftoj na moty 
wach muirzyftekldi. 

KRÓL JERZY CHORY. 
Król- Jerzy jest iprzieziębiony i na 

zlecenie lekanzy nie opuszcza swego 
imiiesizkania Zatziębienie to ma być 
lekkie. 

POJEDYNEK PREMJERA. 
WĘGIERSKIEGO 

Premier Gombosz wyzwał na poje­
dynek wodza opozycji Eckardia za jetgo 
obrażliwy artykuł, ogło-sziomy w „Ma-
gyarsagu". 

Eckard UtSiprawiedliw.ił się, że nie 
miał zamiaru dotknąć osobistego ho­
noru premiera. 

DO CHICAGO NA WYSTAWĘ. 
Osobom, wybierającym się na wysta 

wc do Chicago przypomina Syndykat 
Emigracyjny, że służyć im może infor-
maćijaimi, ceun:lkairnii, tudzież załatwia 
lormalności przy uzyskaniu w'z amery 
kańskich (4 do!, od osoby^ 

tpokoju. 
Stamtąd udała s« do bramy 

głównej, widząc jednak, że niema 
iklucza, wróciła z powrotem i za­
wiadomiła ogrodnika, aby po­
szedł po żandarmerie. Od ogrod­
nika pobiegła do kuchni, wzięła 
wiszący tam klucz i udała sie do 
mieszkania dr. Csaili. Zawiadomiła 
go. iż w willi Zaremby dokonano 
morderstwa. Wróciwszy do do­
mu, rzuciła pod adresem Zaremby 
pytanie: ..Żyje, czy nie żyje?" Od 
powiedizi już nie słyszała, gdyż 
weszła do swego pokoju, skąd 
wzięła dzbanek 1 chciała iść DO 
wodę. , m 

Przew.: — A me było wówczas 
wody? 

—» Nie pamiętam. 
Gorgonowa opowiada, iż kiedy 

chciała otworzyć drzwi pokoju, 
zauważyła, iż drzwi otwierają się 
ciężko i wówczas pchnęła je sil­
nie. 

— Pani doznała wówczas oka­
leczenia rak. a skąd? 

— Ody poszłam po wodę. pchnę 
łam drzwi i skaleczyłam się. Nie 
zauważyłam tego nawet wówczas. 
jakikolwiek widziałam, że szybka 
w drzwiach jest rozbita. 

— Więc pani stłukła wówczas 
szybę, gdy szła po wodę? 

— tafc. 
— Ale u ogrodnika Kamińskie-

go, gdzie pani była przed stłucze­
niem szyby, znaleziono przecież 
ślady krwi na szybach? 

— Mogłam się skaleczyć o szkło 
ze stłuczonego kieliszka, gdy wy­
ciągałam pantofle. 

— Dlaczego pani szła po tandar 
merię, skoro tam poszedł juiż Ka-
rwiński? 

— Wszyscy chodzili, ale nikt nie 
przychodził. 

W dalszym ciągu Gorgonowa 
wyjaśnia kwestię odłamków szy­
bek, które znaleziono w drzwiach 
jej pokoju. Zaprzecza, iakoby kie* 
nwiek wskazywał na wybicie szy­
by od wewnątrz. Dalej opisuje, jak 
dr. Csala przeprowadził baidans te 
reniu naokoło domu i wyraził wów­
czas opinje. źe morderstwo doko­
nał ktoś „domowy". Wówczas to 
znaleziono w budzie psa z rozbitą 
ttową. 

Chusteczka 
-r- Jak (to -było- z tą-1 chusteczka, 

którą znaleziono' w piwnicy. 
Oskarż̂ Oria wyjaśnia, że w piwni 

cy, gdzie jest woda za skórna, by­
wała nieraz dla robienia porząd­
ków. Możliwe, iż zgubiła tam chust 
ke. która może mieć również ślady 
krwi, ponieważ krwawiła ona z no 
sa i z dziąseł. 

— Asie krew podobno była Lusi? 
— A przecież Lusia też mogła 

zgtŁpić chusteczkę. 
h— A jakim sposobem kjrew zna­

lazła się na futrze? 

Miałam skaleczoną r^k«. 
— Skąd ten kał na pani cie!e 

który równocześnie znaleziono ^ 
pokoju? 

— Łazienka była zepsuta, sciio-
dziło się wiec za warendę, moż« 
więc stało się to przy tej sposob­
ności. musiałam sie wówczas p0< 
walać. 

Na pytanie przewodniczącego 
którędy ewentualnie morderco 
mógłby się dostać do domu, pod­
czas gdy wszyscy domownicy ^ 
nim przebywali, Gorgonowa nie u. 
mie dać odpowiedzi. Nie wie rów-
fiież. kto rzucił dża-gan do przerębla 
uważa jednak, iż dżagan, który słu-. 
żył do rozbijania lodu, mógł tani 
wpaść podczas odwilży. 

Po tych zeznaniach oskarżonej 
przewodniczący odroczył rozpra. 
wę do driiia na.st-ępnego 

* 
Główna uwaga skupiona 3e$t ©• 

czywiście na oskarżonej. 
Szczupła sylweta, ubrana z wy­

raźną elegancją, zręcznie spięte 
włosy długa klamrą od tyłu, blada 
cera robią wrażenie wyraźnie uj­
mujące. Zachowauiie się oskarżonej 
jest zupełnie naturalne. Od czasu 
do czasu rzuca okiem na publicz* 
no.ść z reguły jednakże unika spoj-i 
rżeń. 

W niektórych momentach ołacze, 
niekiedy zaś uśmiecha sie przez 
łzy. W czasie odczytywania aktu 
oskarżenia w momentach drasitycz-
nieiszych kiwała, jakby z .politowa­
niem, głowa. 

KHka razy roześmiała się do& 
głośno, rozmawiając ze swvmj o* 
brońcami. W uśmiechu ukazała 
piękne białe zęby. 

# 
Drugą centralną' figurą' na sali 

jest przewodniczący rozprawy dr. 
Alfred Jendi. Jest to siwawy i ły­
sawy starszy pan, o sympatycznej 
powierzchowności, dobrych oczach, 
spoglądających przez okulary. Dr. 
Jendi jest jedną z popularnych po­
staci Krakowa. Swego czasu znany 
był z doskonałego głosu i wystę­
pował kilkakrotnie w operze. Przez 
dlłusie lata był sprawozdawcą mu­
zycznym jednego z dzienników kra 
kowskich. W głosie dr. JerwTOa słyJ 

chać wyraźnie tony znakomitego 
tenora. 

* 
Trzynastu sędziów przysięgłych" 

to figury typowo krakowskie. Star­
si panowie o^ympatyczuych wyra­
zach twarzy z lekkim uśmiechem 
sceptycyzmu. 

Wśród 2 nazwisk wylosowanych 
sędóiw przysięgłych znajdowała 
się nazwisko hr. Edwarda Tyszkie­
wicza. fir. Tyszkiewicz został jed­
nakże wyłączony przez prokurato­
ra. 

Gdy jeden z sędziów przysięg-. 
łych zasłabł, hr. Tyszkiewicz zgło­
sił się, ofiarując sie. iż zasiądzie na 
ławie (przysięgłych, jednakże prze­
wodniczący odmówił. 

„•„« 

ustępują 
rektorzy wyższych uczelni 

' 

Agencja „Iskra" donosi: 
„W związku z zapowiedzianą 

przez część prasy niedzielnej, 
mającą rzekomo nastąpić dymi­
sją rektorów wszystkich wyż­
szych uczełnl, dowiadujemy się, 
że informacje <te nie znajdują po­
twierdź enia. 

Wiadomość zamie szc zona 
przez prasę opozycyjną miała 
wszelkie cechy manewru agfta-
cyjnego wobec młodzieży, nawo­
ływanej przez O.W.P. do de-
monsftracyj w ubiegłą niedzielę. 
Wiadomość o rzekomej dymisji 
rektorów komentują również, ja­
ko próbę swego rodzaju wywar­
cia nacisku na rektoróKv w kierun 
ku, zapowiadanym przez opozy­
cję". 

Wczoraj rozeszła się wiado­
mość, ŻQ na posiedzenim senatu 
akademickiego Uniiwersytetu war 
szaiwskieigo prof. Ujejski złożył 
swą dymisję z urzędu rektora l 
że na środowem posiedzeniu se­
nat zadecyduje, czy dymisja 
prof. Ujejskiego będzie przyjęta. 

Wedle zaczerpniętych przez 
nas imformacyj prof. Ujejski ma 
być jedynym z pośród rektorów 
szkół akademickich, który wyra­
zi1! chęć ustąpienia. 

LWÓW, 6.3. Rektorzy Iwo-w 
skioh wyższych zakładów naufo* 
wych oświadczyli koresponden­
towi PAT'a, że nie zamierzaj? 
rezygnować ze siwych stano­

wisk. 

Van der LuebSse - h tlerow^em 
D ^ v T ? ! a C | e l a B < W » W e « o dz ennSkarza 
PARYŻ, 6.3. — Londyński kores 

pondent ;,Le Petit Journal" podaje 
wczoraj wieczorem z Monachium 
sensacyjną imformację. 

Minister sp r aw wewnętrznych 
rr ick polecił przedsięwzięcie wszel 
kich środków, ażeby ' nie dopuścić 
do rozpowszechniania nrzez prasę 
wiadomości, podanej przez jeden z 
dzienników saskich, według które] 
Holender van der Luebbe, oskarżo­

ny o podpalenie Reichstagu, był 
przez d w a dni gościem iedneso fi 

leaderów partii hitlerowskiej, któ­
remu złożył pisemna deklarację. # 
jest na rodowym socjalista. 

r n c k nie chce dopuścić. ażeW 
czyn:ono w związku / tym faktem 
menokojace refleksie i "obawiają* 
się innych jeszcze re-welacyj, z«ótf 
stosu-je odpowiednie środki zapobi^ 
Kawcze. 

^ S , < l a I 1 S k i ^ , k o ś c l e ® Mariackim GDAŃSK. 6.3. ~ Kilika dni te 
miu do Gdiańsika przybyła z Gdy 
ni wycieczka Polaków, która m. 
in. udała się na zwiedzenie ko­
ścioła Mariackiego. Uczestnicy 
feuipuli karty wejściowe i zapłaci 
ii przewodtmiikowi. bez krórego 
nie wolno zwiedzać kościoła. 
Ponieważ większość turystów 
nie znała języka niemieckiego, 
jeden z nich tłumaczył wyjaśnię 
•nią przewodnika n a kzyk pol 

ski 
ryczinin 

ało się to z kate«^ 
sprzęciweirri Drzewa. 

nika, który zajął natychmiast a] 
gresywne stanowisko wobec wi 
rystow polskich. Zrzekli sic °'Hi 
'J*ług przewodnika ,a wied^ 
ze nawet interwencia V°^1 

pańskiej nic nic pornos 
kościół onuściii. 

Fakt ten jest jednym z w ^ 
e[ ilustrujących stosunek Nienrcóf 
" CdańsIkicJi do turystów z Po^u 
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Kochliwy szef i wierna sekretarka 
przed berlmshim sądem pracy 

Szef pewnego dużego berlińskie 
go przedsiębiorstwa przemysłowe-
Igo, Konrad Leser, rniał w biurze 
sekretarko, która się potajemnie 
kochała w swym szefie, ale zara­
zem przyjaźniła się także z lego 
żona. 

W ten sposób zmaiMa sie mię-
łlzy młotem a kowadłem, zmuszo­
na toczyć ustawiczną walkę ze 
iswem suim leniem, szef bowiem żą­
dał od niej, by potwierdzała jego 
kłamstwa o konferencjach i posie­
dzeniach' któremi wymawiał się w 
domu przed żoną, ukrywając swe 
inozwiązłe życie. 

Ścisłe imówiąc rozwiązłość tego 
Łycia nie była znowu tak bardzo 
niebezpieczna. P. Konrad bowiem 
ograniczał się do zawierania po 
restauracjach., barach i dancingach 
znajomości z róźnemi uprzejmemi 
panienkami, w których towarzy­
stwie spędzał resztę nocy. Co po­
nętni ejsze z tych towarzyszek za­
baw nocnych otrzymywały potem 
zaproszenie: 

— Zadzwoń do mnie kiedykol-
iwielk! 

Widocznie jednak urok, jaki pro­
mieniował od wytwornego donżua-
ina. był bardzo krótkotrwały, gdyż 
żadna z dairraulek ni>gdy nie zadała 
sobie trudu porozumienia się tele­
fonicznego w sprawie nowego spot 
kania. Aż to się zdawało nieco po­
dejrzane szefowi i zaczął się domy­
ślać, źe kryje się poza tern jakaś 
tajemnica. 

Istotnie, wiszysUko wyjaśniło się 

pewnego popołudnia, gdy w bitorze 
zadźwięczał telefon. 

Podeszła, jak zwykle sekretarka, 
aile szef odchylił pocjchutku drzwi 
i podsłuchał następującą rozmowę: 

— Kto mówi? Mircii? Kto to jest 
Mimi? 

— Talk? pan Konrad wie? Nie­
stety, niema mego męża w domu, 
ale gdy przyjdzie, powiem mu, że 
pani dzwoniła, jeżeli pani na tein 
zależy. 

Potem rozległ się trzask kładzio­
nej na widełki słuchawki i szef uj­
rzał przez szparę drzwi uśmiechnie 
tą demonicznie twarzyczkę swej 
tak łagodnej zazwyczaj sekretar­
ki. 

Wiedział już, dllaczego nie mie­
wał telefonów od swych wybra­
nych przygodnych „przyjaciółek". 

W biurze zrobił się niesłychany 
raban. Szef irytował się i walił pię­
ścią w stół, a sekretarka płakała i 
zaipewniała o swojej dobrej woli. 
Przecież chciała go tylko ustrzec 
od natręctwa „tych pań". Pan 
szef powinien to zrozumieć... 

Ale szef nie rozumiał i zwolnił se 
krętarkę bez wymówienia. 

Sekretarki jednak, nawet nie­
szczęśliwie zakochane, nie dają się 
tak bezceremonialnie usuwać i 
sprawa oparła się o sąd pracy, któ 
ry będzie musiał wydać wyrok sa­
lomonowy: kto postępował tu bar­
dziej „moralnie" i czy sekretarka 
ma w takim wypadku prawo poda­
wania się za żonę i wykonywania 
nadzoru nad szefem. 

-):*H-
Cyganka - szantażystka 

zrujnowała zabobonnego wieśniaka 
!W miejscowości Zavhrod na Slo-

waczyźnie miiał miejsce przed paru 
dniami niesłychany, jak na XX wiek 
wypadek zabobonu. 

Do tamtejszego gospodarza Petka, 
fcgłosila się przed rokiem cyganka, o-
łiarowując mu kupno jakiegoś cu­
downego leku, który rzekomo miał 
moc uchronić cale gospodarstwo od 
wszelkiego zła. 

Gospodarz dal się nakłonić do kupna 
tajemniczego płynu, lecz niebawem 
cyganka ponownie zjawiła sie u nie­
go i oświadczając, że jest w zmowie 
z djabłem, zażądała pieniędzy i żyw­
ności, grożąc w przeciwnym wypadku ziieniu. 

zniszczeniem jego gospodarstwa. 
Zabobonny wieśniak uwierzył w 

groźby cyganki i uczymil zadość jej 
żądaniu. 

Od tego czasu cyganka przez cały 
rok co pewien czas zjawiała się u 
Petka szantażując go bezustannie swe-
mi groźbami i wymuszając na nim 
wtiększe datki pieniężne tak, że wkoń-
cu zamożny wieśniak został komplet­
nie zrujnowany. 

Ostatecznie zainteresowała się tą 
sprawą żandarmeria, która szanta-
żystkę aresztowała i osadźca w wię-

Kłopoty prezydentów 
z przeprowadzką z Białego Domu 

Łatwiej jest wprowadzić się do 
Białego Domu w Waszyngtonie, ni-
żli go opuścić. 

Niektórzy prezydenci przybywa-
ii z kilkoma kuframi, wyjeżdżali — 
z kilkoma wagonami rzeczy. Jest to 
już bowiem zwyczajem Amerykan, 
że zasypują każdoczesnego swego 
prezydenta podarkami. 

Prezenty nadchodzą do Waszyng 
tonu codziennie: są tam i papiero­
we serwetki i mydła toaletowe, 
goJd - kremy, ciasta, miękkie ma­
terace, latarki elektryczne, zabaw­
ki i wieczne pióra. 

Poczynając od kurcząt i indy­
ków, a kończąc na białym słoniu, 
żywy inwentarz Białego Domu mno 
ty się również z prezentów. 

Zdarzył się niegdyś prezydento­
wi Jacksonowi wypadek, że otrzy­
mał w dowód hołdu krąg sera, wa­
żący... 1400 funtów! 

Wystarczy, by w gazetaeh poja­
wiła się wiadomość, że pan prezy­
dent ma katar, a poczta waszyng­

tońska zawalona jest Bóg wie ja-
fciemi medykamentami od dobrych 
dusz ze wszystkich stanów. Niektó 
rzy przysyłają prezydentowi laski 
spacerowe, inni — sztuki płótna, in­
ni znów— cygara. 

To też najskromniejszy nawet pre 
zydent w ciągu 4-ch lat urzędo wa­
nna zdąży uciułać kilka wagonów 
wszelkich rupieci. 

Urzędową porą przeprowadzki 
}&»t dzień 4 marca o godz. 12 w po­
łudnie. Właściwie jednak rozpoczy 
na się o godzinę wcześniej. 

Już o godzinie jedenastej ładiuje 
się na ciężarowe anta skrzynie i ku­
fry prezydenta Hoovera. O godzi­
nie 12-ej służba zawiesza garnitury 
prezydenta Roosevelta w opróżnio­
nych garderobach. 

Po dwóch godzinach ustępujący 
prezydent zaprasza prezydenta-
elekta na lunch; następuje przyja­
cielska pogawędka. Wreszcie ustę­
pujący prezydent z żoną udają się 
na dworzec kolejowy. Przepro­
wadzka skończona. 

(o wróża gwiazdy i?a dziefi 7 marca? 
Niezły ranek - ale potem trochę niepokoili 

Już wczesne go 
dziwi y ranne obie­
cują mam doskona­
łą passę, która mo 
że mann przynieść 
powodzenie w no 
wych poczynaniach 
spekulacjach, w 

staraniu się o pracę i zarobek lub też 
w poszukiwaniu rzeczy zatgutbionych. 

Podpalacz 
Reichstagu 

»III I I lynni u nu m «miini»«MWpa«M»«M*W<»—^« ' 

.Holenderski komunista Mariusz van 
der Luebbe, sprawca pożaru parlamen­

tu Rzeszy w Berlinie, 

Ranek dzisiejszy nadaje się r6wwieź 
do stosunków z przełożonymi lub oso­
bami wyżej stojącemi i może nam przy 
nieść ich życzliwość lub poparcie. 

Zwłaszcza miedzy godz. 9-ą a 10-ą 
możemy, dzięki dodatnim wpływom 
kosmicznym, osiągnąć powodzenie w 
•naszych poczynaniach życiowych, w 
sprawach finansowych, sądowych, han­
dlowych, we współdziałaniu ź 1'rwymJ 
i we wszelkiej pracy społecznej. 

Jednakże należy się śpieszyć w wy­
korzystaniu tej dobrej passy, gdyż już 
godz. 12-ta przyniesie gorsze nastroje 
— jakieś rozczarowania, nieporozumie­
nia z osobami pici odmiennej, kaprysy 
lub niepotrzebne wyrzuty. 

Koło godz. 13-ej da się odczuwać sil­
nie n aip :ecie. dheć ekspamm (twórczości 
i wytfadawaufiia swej wezbranej energii 
życiowej. Nalleży jednak przytem za­
chować pewną ostrożność, aby ntie dać 
sie unieść gwałtowności, irnipulsywności 
i nie pofpelindć czegoś, co ipóżniej mo­
głoby miieć opłakane skutki. 

Tern/bardziej, że między godz. 14-ą a 
15-ą fona passa ujemna może nas na­
razić na nieoczekiwane niepowodzenia, 
nagłe zmiany, zawody lub też niepoko­
je nerwowe. 

Obietnice wówczas uczynione — nie 
aosAaną dotrzymane. 

Jeszcze i koiło godz. 19-ej zaznaczy 
się podrażnienie, niepokoi, naplecie sy­
tuacji a w związku z tern możemy 
zetknąć* się z ludźmi podstępnymi:, kttó 
nzy zapraigmą wyprowadzić nas w po­
le. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, to 
wa>rzysk"e, uczuciowe, chętnie będzie 
się zadawać z obcymi. Okaże zdolno­
ści do interesów, a powodzenie życio­
we ostanie daleki poDarciu .osób ,wy-

* 4ctj 9*xtaiotd|. "Ni 

Otto Winkler 
Gdzie mój dowódca? 

Niesamowite kłopoty żołnierzy chińskich 
WARSZAWA, 6JI1 ' M.f 
W poprzednim felietonie mówiliś­

my o „paradzie nieznanych gene­
rałów" chińskich i — o kłopocie 
czytelników europejskich, którzy 
częstokroć ani rusz aroziurnaeć nie 
mogą, czernin nagle ni stad­
ni zowąd gazeta przynosi im 
w depeszy z Dalekiego Wschodu z 
frontu Dżethofekiego jakieś nowe na 
zwiisko, jakiegoś Si-Wen-Hau jakie 
goś Li - Tang - ffuana, który ni stąd 
ni zowąd wyprywa na szpalty ga­
zet ze swą stutysięczną arnrją, od­
piera ataki Japończyków, zdradza 
jakiegoś innego generała, a potem 
nagle niknie wraz ze sweml tysią­
cami żołnierzy... 

Wyjaśniliśmy, skąd biorą się owi 
generałowie, jak formuje się armja 
pana •generała Si - Wen - Hau, do­
okoła jakich słońc, a raczej kas, krą­
żą jego dzielni żołnierze... Przyczy­
niliśmy sie być może w skromnym 
stopniu do usunięcia kłopotów euro 
pejczyka, który chciałby coś zroziu 
mieć w tym chaosie chińskim i ani 
rusz, częstokroć, nic zrozumieć nic 
może. bowiem prawdziwy teatr 
wojny przesłania mu „parada nie­
znanych generałów"... 

Ale cóż poradzić na ten kłopot, 
którego świadkiem byłem w Tang-
Szeng... 

Opowiedzmy po porządku... Otóż 
po dwu godzinach od wyjazdu 
mego z Tien-Sin pociąg nasz za­
trzymał się na stacji Tang-Szeng, 
wyjątkowo odpowiadającej logice 
europejskiej. Był to wielki dwo­
rzec, peron, semafory... Długie 
sznury wagonów towarowych cze­
kały na torach. Na dworcu pano­
wał nieopisany ruch. 

Dyszała tu wojna... Tłoczyły się 
tłumy uzbrojonych żołnierzy, na 
peronie leżały stosy karabinów... 
W bagażowni, zamiast walizek 1 
neseserów piętrzyły się kulomio-

Jak wygwizdano 
CharUe Chaplina 

ty... Wrzawa — ta specyficzna 
chińska wrzawa, zasługująca na 
specjalny felieton — zaprawiona 
była i wzmocniona powielekroć 
szczękiem oręża i wojny... 

Nie ryzykowałem oddalić się od 
swego wagonu. Obserwowałem 
więc to wspaniałe widowisko pe­
ronu w Tang-Szeng, wespół z my­
mi towarzyszami — Japończyka­
mi zawzięcie trzaskając kodakami. 

Uwagę zwróciła grupa w mun­
durach khaki licząca stu — stu 
Pięćdziesięci'1! uzbrojonych „aż do 
zębów" żołnierzy. Jeden z nich 
przemawiał namiętnie i nerwowo. 
inni co chwila przerywali mu chó­
rem protestów. Wyglądało to na 
gorączkowy wiec agitacyjny. Nad­
słuchiwałem. o co chodzi tej gru­
pie. Moi Japończycy również. Nie 
znam jeszcze dialektu mandżur­
skiego, w którym toczyły się te 
oracje... 

Odwróciłem się do swego towa­
rzysza — Japończyka. Uśmiechnął 
się niedbale i przestał interesować 
się tą masówką mundurów khaki. 

— Czy nie wie pan, o co im cho­
dzi? — spytałem. 

— Ech, drobiazg! — machnął 
ręką, — kłócą się o to, kto jest ich 
dowódcą... 

Kłopot europejczyka, wiedzące­
go co to jest generał Si-Wen-Hau 
bardzo zmalał, co? Proszę współ­
czuć raczej kłopotom tych ludzi w 
mundurach khaki, opasanych wstę­
gami nabojów, obarczonych dwo­
ma karabinami na każdego, którzy 
na dworcu w Tang-Szeng biją się z 
myślami — kto jest ich dowódcą... 

Albo kłopotliwej rozterce ich 
,.nieznanego dowódcy", który sie-! 
dząc teraz, być może, w pobliskim 
W. C. rozmyśla melancholijnie — 
kto też jest jego dowódcą?... 

(Dalszy ciąg jutro) 

Powódź w Anglji 

Znana j-est niechęć ulubieńca bywaj 
ców kinowych, genialnego komika e-
kratiu, Chart ie Chaplina do fiAtrm dźwię 
kowego. Podobno Chaplin sam tłóma-
czy niechęć tę przeświadczeniem, że 
film dźwiękowy sprzeozmy jest z mię 
dzynarodowym charakterem dzdesiątej 
miuizy. 

Tymczasem do Bukaresztu przyje­
chał rumuński tancerz, nazwiskiem No 
gulesco, który był przez dwa lata ma 
sażystą Chaplina i ®na wiele szczegó­
łów zakulisowych z życia „gwiazdo­
ra". 

Otóż Noguilesco opowiada że Char-
lie Chaplin nie zawsze był tak zdecy­
dowanym przeci»wnćk:em fiimiu- dźwię­
kowego, a ściślej mówiąc, -mówione­
go". Przeciwnie, nosJl się z myślą na­
kręcania takiego fitou, sarn napisał 
kilka scenariuszy i wreszcie zdecydo­
wał się na krótika stuprocentową gro­
teskę mówioną, w której jemu samemu 
przypadała rda niefortunnego Włamy 
wacza, 

Treść tego dźwiękowoa jest oparta 
na motywach dość oklepanych. Od 
pewnej starej wdowy odinajmniśje po­
kój początkujący włamywacz (Cha­
plin) aby móc ukryć swoje pnzyszfle 
kipy. Przypadek chce, że syn wdowy 
jest słynnym detektywem .który wła­
śnie przyjeżdża do matki na urlop i z 
powodiu braku miejisca lokuje się w 
pokoju sublokatora. Między włamywa 
czem a detektywem zawiązuje się wę­
zeł przyjaźni, zacieśniony nawet współ 
pracą, s^yt obaj razem wykrywają i 

aresztują ni-ebezipiecznego bandytę 1 
mordercę. W uzna.niu swych zastofc 
sublokator zostaje mianowany inspek 
toirem policji właśnie w ćłrwMi, gdy po 
pelnid już swoje pierwsze wlfaman'e» 
którego sprawcę, ma wykryć. 

Temat ten bardzo podobał się Cha­
plinowi, który spodziewał się, że od­
niesie niebywały sukces w roli wła­
mywacza - detektywa. 

Po nakręcenim filmu, dla ostrożności 
postanowiono wyświetlić go w pew-
nem małem, prowincjonalmem kalifor-
nijskiem miasteczku. Prócz fachow­
ców zebrało się około 300 widzów, 
przeważnie farmerów okolicznych, któ 
nzy nie mieli pojęcia o tern, że mają 
niejako być „komisją egzaminacyjną'** 
Nikt też nie wiedział, że Chaplin sani 
był obecny na przedstawieniu. 

Obraz zrobił generalną klapę. Po­
dobno nigdy jeszcze fiasko nie było 
tak kompletne, jak podczas wyświetla 
nia tego „komicznego" fiilnuu, który nie 
wywoła! ani jednego uśmiechu na twa 
rzaoh dość niewybrednego audytor­
ium. Widzowie poprostu nie poznawali 
Chaiplma na ekranie, i nie chcieli wie­
rzyć, że on właśnie gra rolę włamywa 
oza. Sądziili, że jest to jakiś bardzo nie 
udolny naśladowca i wreszcie, znie­
cierpliwieni, zaczęli gwiizdać i tupać. 
Dla uniknięcia skandaiu trzeba było 
pr zedsta w leni e przerwać. 

Niepowodzenie to przypłacił pod ob 
no Chaplin chorobą. Cailemi tygodnia 
mi chodził jakby złamany i od tego 
czasu n'e chce już słyszeć o film i a 
dźwiękowym. 

-) :* :(-

Samobójstwo po ślubie 
z powodu błahei sprzeczki 

Emigrant polski, 24-lefcnt górnik {żeńcami do gwałtownej sprze^z** 
Jan Adamski. zamieszkały w j ki, w czasie której Adamski ude-
Noeux les Mines we Francji, ożenił 
się onegdaj ze starsza od siebiie o 
kilka lat wdowa, Stanisławą Nowa 
kową. 

Po uczcie weselne! nowożeniec 
udał sie na dworzec kolejowy, by 
odprowadzić swych gości. Powró­
ciwszy do domu Adamski zaczął 
robić wymówki żonie, fce zbyt wy 
stawnie •Drzyjmo^^ała gości, co w 
dzisiejszych" ciężkich czasach jest 
wybrykiem nie do darowania. 

Na tern tle doszło między nowo 

rzył żonę pięścią w twarz Niewia 
sta zwaliła się jak kłoda na ziemi* 
nie dając znaku życia. 

W mniemanin. że zabił żonę, A-
damski wyszedł do ogrodu i w rbzs 
paczy napił się jakiejś silnej tru­
cizny. która położyła kres jego 
24-godzinnemu małżeństwu a zara 
zem jego młodemu żyohi. 

Adamska Po pewnym czasie 
przyszła do siebie i okazało sie, że 
Prócz tęgiego guza. nie odniósł* 
żadnych obrażeń. 

-) :* :(" 

Groźna powódź nawiedziła Anglię. Na zdjęciu akcja umacniania bulwaru nad 
Tamizą w mieście Windrow. 

Stołeczne migawki sadowe 

Serce bankiera 
Dziwna histotja z dolarówką 

— Som jeszctze ludzie uczciwi na 
świecie, nie dużo ich się tam krę­
ci, ale som. 

Te co złodziejamy nie pozosta­
wali, banki se pootwierali i do­
brodziejstwa drugiem robią — mó­
wił siedząc w bramie pewnego 
domu przy ul. Smoczej dozorca 
miejscowy p. Wjncenty Kurczak. 

— Ale co tam kum koiejkie za-
liwa. Banikiery są pierwsze cy-
gamy i cwaniaki, wszystkie war­
szawskie kreminały niemi pozapy 
chane. 

Na Pawiaku, gdzie jeich większa 
partja siedzi nawet 

bank otworzyli 
Wszystko tam załatwić można 
Dobry rozmienić, weksel zde-
skontować, co ino dusza zapra­
gnie. A sam najważniejszy kan­
ciarz Kwinto za prezesa jest — 
odrzekł najbliższy jego sąsiad i 
kolega po miotle. 

— A ja taki za przeproszeniem 
twierdzę, że niima to jak bankier— 
upierał się p. Kurczak. 

I na poparcie swej tezy opowie 
dział kumowi następujący fakt ze 
swego życia. 

Oto marząc o wygraniu wielkiej 
fortuny, któraby mu pzwoliła zdo­
być stanowisko dozorcy na Mar­
szałkowskiej albo na Nowym Swie 
cie p. Kurczak nabył na raty do-
larówkę w jednym z banków kra­
kowskich. 

Kiedy wszystkie raty były wy­
płacone, zjawił się u niego młody 
brunet agent, który mu w swoim 
czasie dolarówkę sprzedał i o-
świadczył, że został przysłany 
specjalnie przez dyrekcję banku 
do p. Kurczaka, aż z Krakowa, a 
by go przeprosić za mimowolną 
nłe*krida<h!oś4. 

Oto bank pomylił się i pobrał 
za dużo za dolarówkę, i teraz ty­
tułem rekompensaty przysyła ak­
cje pożyczki budowlanej i prosi o 
zwrof przepłaconej dolarówki. 

P. Kurczak ze łzami wzruszenia 
w oczach poczęstował agenta 
wódką, pożyczył mu 12 złotych 
na drogę do Krakowa i pożegnał 
dobrem słowem. 

Kum wysłuchawszy opowiada­
nia pokręcił tylko głową i rzekł: 

— Trzebaby się władzy prawa 
znającej poradzić, bo ten bankier­
ski śpas coś mi się nie widzi. Uda 
no się na najbliższy róg i przedsta 
wiono całą sprawę posterunkowe­
mu policji który zaopiniował od-
razu: 

— Kant, granda i nawalanfct, 
nie dziwiłbym się, żeby tak dał^się 
nabrać „chomont" czyli „żłób", 
czyli człowiek prosto ze wsi we 
worku przywieziony, ale pan fon-
kcjonarjusz z wychowaniem, po­
ważny i doświadczony? Fel 
wstydź się pan panie Kurczaki 

Nie pozostało n x innego, jak 
złożyć zameldowanie w komisar-
jacie. 

Śledztwo wykazało, że owe ak­
cje pożyczki budowlanej to są bez 
wartościowe 

blankiety zamówieniowe. 
Zwykłą koleją losu agent p. 

Beniek Kit stanął przed sądem 
grodzkim, który mu zaaplikował 
6 miesięcy więzienia. 

Manekin medycyny 
Człowiek zawodowo chory 

„Znaleźć jakąkolwiek pracę, jaki­
kolwiek zarobek", oto marzenie nie 
zliczonych rzesz ludzkich coraz cze 
ściej i coraz bardziej bezsilnie mo­
cujących się z nędzą i głodem. 

W jednej z instytucyj naukowo-
medycznych „pracuje" w dość 
skomplikowanej roli żywego eks­
ponatu mężczyzna trzydziestoiparo' 
letrai, który ni mniej, ni więcej tyl­
ko pozwala zakażać się rófenemi 
chorobami, kultywuje w swyni or­
ganizmie najprzeróżniejszłe mikro­
by i insekty, oczywiście czyni to 
wszystko pod bezustanną, czułą o-
oieką lekarzy, którzy eksperymen­
tując na jego organizmie, jednocze­
śnie całą swą wiedzą i •doświad­
czeniem gwarantują mu do najdal­
szych granic posunięte zabezpie­
czenie przed komplikacjami, mogą-
cemi grozić utratą życia, lub cho­
ciażby chorobą, pozbawiającą „pe­
tenta" zdolności z arobko wiania. 

Jak dotychczas (pukamy trzy ra 
-)*( 

zy, żeby nie zapeszyć) wszystko 
idzie jakinajlepiej. Dzięki ostrożno­
ści eksperymentujących lekarzy * 
fenomenalnemu, wprost żelaznemu 
organizmowi „eksponatu" stan jego 
zdrowia, poza drobnemi usterkami 
lokalnemi nie budzi najmnieiszych 
obaw. 

— Tyle już różnych ..pnzyjem-
ności" mnie szczepiono — mówi 
nam z niefrasobliwym uśmiechem, 
że niczego się oie obawiam. 

Z charakteru swej pracy jest 
całkowicie zadowolony, ma dobry 
humor i — wcale niezłe zarobki, co 
prawdopodobnie znakomicie przy­
czynia się do utrzymania dobrego 
humoru i samopoczucia. 

Nie zgadza się na to, aby sfoto­
grafowano go, ani też na wyjawie­
nie nazwiska w prasie. Jest skrom­
ny i — kocha swój „zawód", który 
mu zapewnia zupełnie dobrą egzy­
stencję. 

RADJO WARSZAWSKIE 
11.57: 

kowa. 
12.10: 
15.50: 
16.20: 

WTOREK 
tS.vKtti.al ora su. Hejnał n Kra-

Wnszufemy: 
Dziii Tomasz* 
Jutro Jan* 

Płyity. 
Płyty. 
Odczyt dla imatbuirizysttów ..Wal 

ka cesarstwa z ir>aip'estwem". 16.40: Od 
czyt „Rozwód miast odskich w dobie 
ipowotieranej. 

17: Koncert syimfoniczmy w wyk. ark. 
FillłiaTitruoritH Wair&z. 

18: Odczyit dla maturzystów „Sło­
wacki". 18,25: Muizyfca lekka. 

19.20: ..Listowne nauczanie rolni­
ctwa". 19.30: Felieton „Beerthovein ja­
ko wychowawca". 

20: Koncert rpopuSanny. • 
21.10: D. c. kotneentu. 21.40: Koinkiuirs 

koanipoizv<t'0<rslk'i miesięcznika „Muzyka" 
22.15: Kwadirants literacki Fr. Mau-

irnac'a ..Kłębowisko żimij" 
22.30: Płyty. 
23: Miuizyka taneioana, 

ŚRODA 
11.57. Sygnał czasu. Hednał z Krako­

wa. 
12.10: Płyty. 
15.35: Program dla dzieci 
16: Muzyka ludowa w wyk. ork. wiej 

skiej, 16.20: Odczyt dla matorzystów 
„Wyprawy krzyżowe". 16.40: Odczyt 
„Spraw polska w rokowamiadh brze­
skich 1918 r.". 

17: Pb^ty. 17.40: Odczyt „Zmiany w 
mbezpieczennu pracowników utmy siło­
wych na wypadek braku pracy". 

18: Odczyt dla maturzystów „Słowa­
cki". 18.25: Muzyka lekka i tameczna. 

19.20: Skrzynka pocztowa rolnicza,. 
19.30: Feljeton „Kierunki literackie cze 
ohosłowackiej powieści powojennej". 

20; Audyoja ^r^yjśuma, god^Łna". 

21.20: Koncert karne radny. 
2i2: „Na widnokręgu". 22.15: Płyty. 
23: Muzyka taneczna. 

Córka Czerniaka 

Córka burmistrza Chicago Czermarka 
odwiedziła w szpitalu miss Margaret 
Cruis, również poranioną kulami Zan-
ganr podczas zamachu na Roosevelta« 

http://tS.vKtti.al
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Akcja Grodna o obniżkę cen prądu 
Zawiązany w Grodnie korni-1 do motorów do 50°/o dotych-

tet ogólnozwiązkowy dla prze 
p rowadzen ia akcji o tańsze 
światło e lek t ryczne zwrócił się 
do magistratu z memorjałem, w 
którym oświadcza się, że upa­
dająca pod c iężarem nadmier­
nych świadczeń ludność miasta 

* aie jest w stanie ponosić znacz­
nego obciążenia swoich ba rdzo 
skromnych budże tów, jakie sta-

, .nowi wygórowana opłata za 
prąd, pob ie rana przez e lekt row­
nię miejską. 

Komitet uważa , że wydatne 
! ̂ zmniejszenie ceny prądu, oraz 
:,'.opłat za używalność l iczników 

da możność szerokim wars twom 
i ludności korzys tania z prągu 
e lektrycznego w większej niż 

^dotychczas mierze, z drugiej 
:'zaś s t rony nie zmniejszy docho­
d ó w samorządu . 

i Biorąc pod uwagę kalkulację 
i : eny prądu, komitet uznaje za 

ion ieczne zmniejszenie dotych­
czasowych s tawek, a miano-

i wicie: 
1) us ta len ie ceny prądu dla 

•: i ży tku prywatnego na 60 gr. za 
;l kw-g.; 

2) obniżenie dla warsz ta tów 
•zemieślniczych opłaty za prąd 

czasowych cen, i ustalenie takiej 
samej ceny za prąd oświetlenio­
wy tychże warsz ta tów; 

3) obniżenie opłaty za uży­
walność licznika do 6 zł. rocz­
nie . 

O spław drzewa Niemnem 
Jak podają pisma wileńskie, 

w drugiej połowie bm. mają być 
rozpoczęte pertraktacje z czyn­
nikami kowieńskiemi w sprawie 
spławu d rzewa i n iektórych to­
warów rzekami granicznemi, a 
przedewszystkiem Niemnem. 

Rok rocznie rzekami granicz­

nemi Mereczanką, Niemnem. 
Wilją spławiano znaczne partje 
d rzewa okrągłego, które idzie 
do Prus Wschodnich , Ą"&\} 
innych państw zachodnich. W 
b . r. rzekami temi mają być 
spławiane również niektóre to­
wary. 

Krwawe porachunki w świecie przestępczym 
Mordercze strzały przy ul. Orlańskiej 

Pogrzeb ofiary obowiązku 
; I znów jedno nazwisko wpi­
j a n o na żałobną listę poległych 
aa pos terunku, w obronie mie-
l ia i bezp ieczeńs twa obywatel i . 
Jest to ś. p. Izydor Rzodkie-

i wicz, pos te runkowy z posterun-
i tu P.P. w Indurze, zabity przez 
^oszukiwanego przes tępcę, 
1 Pogrzeb ś. p. p o s t Rzodkie-
:AMcza odbędzie się w dniu 
Izisiejszym w Grodnie . P. W o -

: e w o d ę będzie reprezen tować 
laczelnik wydziału bezpieczeń­
stwa urzędu wojewódzkiego, p . 

i Modliński. 
• 

0 pomoc dla mieszkańców 
przedmieść 

Naczelnik wydziału samorzą­
d o w e g o urzędu wojewódzkiego 

łrzyjął delegację Slow. Mieszk. 
Przedmieść, która prosiła o przy­

g n a n i e subwencji dla n iedawno 
'otworzonej kasy samopomocy, 
'.adaniem której jest niesienie 
jomocy materialnej członkom 
stowarzyszenia, d robnym rolni-

; com, w doraźnych wypadkach , 
ak padnięc ie konia, nabycie 
l iezbędnego inwentarza i t, d. 

Wzrost spożycia nafty 
Według obliczeń czterech 

pracujących w Białymstoku 
§ ł rzedstawicie ls tw przemysłu 
i taftowego — zwiększenie — w 

;wiązku z powszechnym straj­
kiem elektrycznym — spożycia 
jiafty wynosi ło w ciągu m. 
„tycznia b . r. 50 tysięcy litrów 
yar tośc i około 30 tys. zł. 

W domu Nr. 6 przy ul. Orlań­
skiej u t rzymywał „wesoły lokal" 
Jank ie l Rozengarten, znany w 
świecie przes tępczym pod na­
zwą „Jankieczkie" . W sąsied­
nim domu Nr. 4 przy tejże ulicy 
ciągnął z takiego samego „przed­
siębiorstwa" zysk szwagier jego, 
Gorfinkiel. Na tle konkurencji 
wynikały między nimi stale n ie­
porozumienia, a gdy pewnego 
razu „pensjonarjuszka" Gor-
finkla złożyła w sądzie zezna­
nia, mocno obciążające Rozen-
gartena, rodz ina jego ciężko ją 
przez zemstę pobiła. 

W ó w c z a s żona Gorfinkla, 28 
letnia Małka , udała się wraz z 
pobitą do komisarjatu policji, 
gdzie złożyły odpowiednie za­
meldowanie . Kiedy wracały , na­
padł na nie Jankie l Rozengar­
ten i zadał Gorfinklowej cios 
nożem. Zaa la rmowany krzykiem 
rannej nadbiegł jej mąż. Wy­
nikła bójka nożowa, podczas 
której Rozengar ten odniósł kilka 
śmier te lnych r a n i zmarł w 
szpitalu. Zabójca wówczas zbiegł. 

Na pogrzebie Rozengar tena 
przyjaciele jego poprzysięgli 
krwawą zemstę, a ponieważ 
Gorfinkiel dotychczas ukrywa 
się—wyrok „dintojry" postano­
wiono wykonać na jego żonie, 
Małce . 

Wczoraj o godz. 2 popoł., k ie ­
dy powracała ona z miasta, w 
bramie domu, gdzie zamieszku­
je, napadł na nią syn nieżyją­
cego przestępcy, 18-letni Pałty-
jer Rozengarten, i oddał do niej 
kilka s trzałów rewolwerowych , 
trafiając ją: w głowę, lewą 

j szczękę, lewy bok i dwukrot ­
nie w przedramię . 

W e z w a n y lekarz przewiózł 
Gorfinklową do szpitala Pol­
skiego Czerwonego Krzyża w 
stanie ba rdzo ciężkim. Trzy z 
pośród pięciu ran są bardzo 
poważne, i naraz ie niewiadomo, 
czy u d a się ją u t rzymać przy 
życiu. 

Dokonawszy zamachu, za­
bójca rzucił się do ucieczki. 
S( hwytano go po upływie za­
ledwie 10 minut, przyczem po­
licja białostocka zdała egzamin 
rzadko spotykanej sprawności . 
Oto dzięki natychmiastowym 
zarządzeniom kierownika IV ko­
misarjatu P . P,, p. kom. Okoń­
skiego, o ucieczce Rozengarte­
na wiedziała po kilku minutach 

cała policja białostocka, wszyst­
kie posterunki . Zbiega, jadące­
go taksówką w kierunku ul. Su-
rażskiej , zauważył na Rynku 
Kościuszki post. Fab jan Wy-
czyński. Było to na terenie in­
nego, III komisarjatu P. P. Po-

Na zatrudnienie 
bezrobotnych 

W związku ze zbliżającym 
się sezonem robót publicznych, 
wydzia ł techniczny magistratu 
opracował plan tych robót, przy 
których znajdzie za t rudnienie 
większa ilość bezrobotnych. Na­
razie magistrat za t rudnia 67 o-
sób, p rzeważnie przy robotach 
na Słobodzie. 

W tych dniach urząd woje­
wódzki przekazał do dyspozycji 
magistratu, jako dotację, 4000 
zł„ co umożliwi p rowadzenie 
robót publicznych w ciągu bie­
żącego miesiąca. 

lecił szoferowi się zatrzymać. 
Rozengarten wyskoczył i z re ­
wolwerem w ręku usiłował u-
torować sobie drogę. Spotkał 
się z lufą rewolweru policjanta 
i okrzykiem: Stój, albo strze­
lam. Opryszek poddał się. Za­
łożono mu, po odebraniu re ­
wolweru, kajdanki i odprowa­
dzono do komisarjatu. Podczas 
rewizji znaleziono przy nim 
sztylet i woreczek, zawierający 
11 naboi rewolwerowych . 

W dniu dzisiejszym Rozen­
garten przekazany zostanie wła­
dzom sądowym. Grozi mu sąd 
doraźny. 

Niedzielni! zebrania demonstracyjne 
Komisja cent ra lna k lasowych I zamieszanie jakiś osobnik, t , 

związków z a w o d o w y c h wezwą- dający odczytania rezolucji" 
ła robotników w całym kraju 
do zgromadzeń demonst racyj ­
nych w ubiegłą niedzielę . Na 
terenie województwa białostoc­
kiego dzień ten miał przebieg 
spokojny. Do żadnych ulicznych 
wystąpień nie doszło. Odby ły 
się tylko w 6 miejscowościach 
województwa—za pozwoleniem 
władz administracyjnych — w 
zamkniętych lokalach — wiece 
przy łącznym udziale około 2 
tys. osób. 

M. in. w Białymstoku odbyło 
się zebran ie w sali „Palące" 
przy udziale około tysiąca osób. 
Ponieważ właściciel sali wpu­
ścił tyle osób, ile pozwalają na 
to odnośne przepisy, przed te­
a t rem pozostało około 150 osób. 
Domagających się wstępu roz­
proszono. Niektóre dzienniki 
zamieściły w związku z tern in­
formacje, że nastąpiło to przy 
użyciu pałek gumowych. W ł a ­
dze bezpieczeńs twa zaprzecza­
ją temu z całą stanowczością. 

Wiec miał przebieg naogół 
spokojny. P róbował wzniecić 

Nowe władze Staw. Urzędników Skarbowych 

Tak mało kosztuje 
a t y l e d a j e — = 

W sali konferencyjnej Izby 
Skarbowej w Białymstoku od­
był się doroczny walny zjazd 
delegatów kół Stowarzyszenia 
Urzędników Skarbowych okrę­
gu białostockiego, na który przy-

k. r a d j o i 
Walni! zebranie ezlnnhiw F.C.K. 

W sali posiedzeń rady miej­
skiej odbyło się pod przewod­
nic twem p . dr. A. Zabłockiego 
zwyczajne doroczne zgromadze­
nie członków oddziału biało­
stockiego Polskiego Czerwonego 

Zupitise opanowanie jazdy na nartach 
Zamknięcie kursu policy|nego w Supraślu 

W niedzielę odbyło się w 
mpraślu zakończenie p ierwsze 
jo narciarskiego kursu policyj­
nego, zorganizowanego przez 
:omendę wojewódzką P. P. W 
:ursie wzięło udział 16 szerego­
wych i 1 oficer, którzy t reno-

5.O.S.O. w sze regach 
instruKtorów 

obrony przeciwgazowe] 
Zakończony z o s t a ł zor-

an izowany przez powia towy 
romitet L.O.P.P., kurs O. P . G. 
la członków korpusu B.O.S O. 

JJ wyniku przeprowadzonych 
! gzaminów kurs ten ukończyło 
,;-ch s t rażaków (III kategorji), 
j;06 s t rażaków—kurs podinstruk-
arski. 

" f»«• 5, G S B22,1DH5 
Ce«vy o d 4-9 g r . 

Przemiła, melodyjna 
bez t roska operetka 

10° 
DLA MNIE 
^ierwsza polska dźwiękowa komedja 
muzyczna uznana przez prasę i pub-
iczność za -pierwszy polski film wy­

konany bez zarzutu 
MAŃKIEWICZÓWNA 

KRUKOWSKI — WALTER 
Chóry opery, operetki i rewelersów 

wali pod kierunkiem por. Żmu­
dzińskiego, kierownika ośrodka 
W.F . i P .W. 

Uroczystość tę zaszczycił swą 
obecnością p. wojewoda Mar-
jan Zyndram-Kościałkowski, któ­
ry przybył do Supraśla w to­
warzystwie małżonki, starosty 
powiatowego p . inż. Stanisława 
Michałowskiego, inspektora P .P . 
p. Łozińskiego, podinspektora 
P.P. p . J acyny . 

Przybywającego p . Wojewodę 
witali u wjazdu do Supraśla: 
ks. proboszcz Sidorowicz, bur­
mistrz Ślusarczyk, przedstawi­
ciele miejscowych urzędów, za­
rządu Zw. Strzeleckiego, Zw. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
Stów. Młodzieży Polskiej oraz 
zwar te oddziały straży ognio­
wej pod komendą p. Cytrona, 
Związku Strzeleckiego, oddzia­
łu narciarskiego PW, Zw. Ochot­
ników, straży leśnej i dzia twa 
szkolna. 

Przybyli goście udali się san­
kami na t. zw. Łysą Górę , gdzie 
odbyły się popisy kursantów, 
wykazujące zupełne opanowa­
nie zasad jazdy na nar tach, co 
zasługuje na podkreślenie , gdyż 
kurs t rwał tylko 2 tygodnie. 

M . U . P . 
W środę, dn. 8.III33r. odbę­

dą się w M. U. P. następujące 
wykłady: godz. 19—20—„Daw­
ne zwyczaje i obyczaje w Pol­
sce" (z przezroczami) — p. A. 
Rybarczykowa i godz. 20—21— 
„Kobieta w średniowieczu" (z 
przezroczami)—p. prof. Schep-
per . 

O godz. 21—22—próba chóru 
koła śp iewaczego M U. P. 

• 
B U Ł E C Z K A 

d l a g ł o d n e g o d z i e c R a . 
Skierowany do dyrekcyj szkół 

średnich i kierownictwa innych 
szkół, gdzie akcja dożywiania 
dzieci nie jest prowadzona, apel, 
aby każde dziecko, którego ro­
dzicom stan materjalny na to 
pozwala, przynosiło ze sobą do 
szkół jeszcze jedną bułeczkę, 
jaka będzie oddana najbardziej 
potrzebującym, — spotkał się z 
odzewem. 

J a k pisaliśmy, p ierwsza na 
apel odpowiedziała szkoła p. 
Woźnickiei , której uczenice i 
uczniowie przynoszą codzien­
nie około 50 bułeczek. Z po­
mocą najbiedniejszym dzieciom 
pośpieszyli również uczniowie 
gimnazjum państw, im. króla 
Zygmunta Augusta, przynosząc 
codziennie kilkadziesiąt bu­
łeczek. 

Nie było posiedzenia rady 
„W związku z notatką, za­

mieszczoną w „Dzienniku Bia­
łostockim" z dnia 4 marca b. r. 
pod tytułem „Z. B. B. W. R.", (a 
zamieszczoną przez znanego ze 
swych „ścisłych" informacyj bia­
łostockiego oddziału P. A. T. 
przyp. red.), Sekretariat Woje­
wódzki B B.W.R, w Białymsto­
ku wyjaśnia, że żadne posie­
dzenie Rady Powiatowej B. B. 
W . R. w Grajewie w ostatnim 
czasie nie odbyło się. 

Zastępca Kierownika Sekre-
tarjatu Wojewódzkiego B. B. 
W . R. Anatol Pleskaczewski ." 

Krzyża. Sprawozdanie ogólne z j ki i Backiel. 
działalności zarządu oddziału 
złożył prezes , p . dr. K. Alchi-
mowicz; kasowe — skarbnik, p . 
J. Nowicki; z działalnośai od­
działowej komisji kół młodzie­
ży P . C K . — p . M. Wąchołówna 
i kasowe—M. Wawrykowa , po­
czerń p. mec. Wł . Olszyński od­
czytał protokół komisji rewi­
zyjnej. 
* Po dyskusji, k tóra pozwoliła 
na dokładne zaznajomienie się 
z działalnością zarządu od­
działu przewodniczący zebra­
nia w imieniu obecnych podzię­
kował zarządowi za owocną 
pracę, poczem zebrani udzielili 
zarządowi absolutorjum. 

Po zatwierdzeniu prelimina­
rza budżetowego na rok 1933 
i uchwaleniu programu prac na 
przyszły rok wybrano mec. Wł. 
Olszyńskiego, dr. J. Sołłohuba 
i P, Wawryka , jako delegatów 
na walne zgromadzenie okręgu 
P. C. K. 

był delegat zarządu centralnego 
p. Krupa . Na porządku dzien­
nym ob rad były sprawy organi­
zacyjne i z a w o d o w e stowarzy­
szenia . M. in. poruszana była 
sp rawa budowy własnego u-
zdrowiska w Druskienikach. 

Po dyskusji zjazd udzielił u-
stępuiącemu zarządowi absolu 
torjura, poczem wybrane zosta­
ły nowe władze koła okręgu. 
Do zarządu weszli pp : Musiał-
kowski, Źurakowski , Dębowski , 
Majkowski, Niesiobędzki , Stoc-

Or. A. ADAMOWICZ 
Choroby: skórne, weneryczne, płciowe (niemoc) 

Przyjmuje w gabinecie 

Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Marsa. Piłsudskiego 17, tel. 6-4« 
od godz. 10 do 1-ej i od 4-ej do 8-ej wiecz. 

LECZNICA 
LEK ARZY-SPEC JA LISTÓW 

Białystok, Mazowiecka 5, tel. 1-38. 
P o r a d a 3 z ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących, 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciężarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa 
Diatermja. Elektryzacja. 

Za fałszywe zeznania 
Na początku 1930 r. do miesz­

kanki wsi Lubiejko, Jadwigi Ja ­
szczurowej zalecał się Stanisław 
Rendaszko, mieszkaniec sąsied­
niej wsi Wygonowo. Następ­
stwem tego była skarga o ali-
menta . Podczas przewodu są­
dowego w charakterze świadka 
wystąpił 50-letni Piotr Zubik, 
który podawał fakt, że Jaszczu­
rowa posiadała szersze grono 
wielbicieli. Z zeznań innych 
świadków okazało się, że twier­
dzenie Zubika pozbawione jest 
cech prawdy. 

Ponieważ Zubik składał ze ­
znania pod przysięgą, pociągnię­
to go do odpowiedzialności kar­
nej. Sąd skazał go na jeden rok 
i dwa miesiące więzienia. 

Za z n i e w a g ę 
Przed sądem okręgowym w 

Łomży odbyła się 
karna przeciwko Bronisławowi 
Bronowiczowi, redaktorowi od­
powiedzialnemu pisma dla spraw 
katolickich i społecznych dje-
cezji łomżyńskiej, „Życia i Pra­
cy", z oskarżenia dowódcy gar­
nizonu gen. Młot Fijałkowskie­
go o zniewagę, której oskarżo­
ny dopuścił się, jako redaktor 

Cudzoziemcy w Białymstoku 
W ciągu ubiegłego miesiąca 

do Białegostoku przybyło 55 
cudzoziemców, w tem z Nie­
miec 15, Rumunji 12, Gdańska , 
Austrji, Czechosłowacji po 4, 
Łotwy 3, S tanów Zjednoczo­
nych P.A., Francji , Włoch po 2, 
Estonji, Jugosławji, Li twy i Pa ­
lestyny po 1 i 3 osoby nieusta­
lonych państw. 

Cudzoziemcy bawili w na-
szem mieście przeciętnie od 1 
do 4 dni, goście zaś zza oce­
anu 20—30 dni. 

W okresie tym opuściło Bia­
łystok 57 cudzoziemców. 

Do wiadomości 
przed »iąb. autobusowych 

Urząd wojewódzki wydział 
robót publicznych komunikuje, 
że przedłuża termin złożenia 
przez przedsiębiorców, upra­
wiający zarobkowy przewóz 
osób lub towarów pojazdami 
mechanicznemi bez koncesji na 
podstawie art. 10 us tawy kon­
cesyjnej z dnia 14 marca 1932 r. 
iDz. U. R. P. Nr. 32 poz. 336), 
kaucji lub polisy ubezpiecze­
niowej do dnia 15 marca r. b . 
włącznie. 

Przy złożeniu kaucji lub po­
lisy ubezpieczeniowej należy za­
stosować się do pos tanowień 
paragrafów 13—22 rozporządza­
nia wykonawczego z dnia 6 VII 
1932 r. (Dz. U. R. P . Nr. 95 poz. 
821). 

Niezłożenie urzędowi woje­
wódzkiemu kaucji lub polisy 
ubezpieczeniowej w wyżej po­
danym terminie s tanowi prze­
kroczenie us tawy koncesyjnej, 
karalne na pods tawie art . 7 tei-
że ustawy grzywną do 3.000 
złotych lub aresztem do 3-ch 
miesięcy, aż do utraty up raw­
nienia do wykonywania prze-

rozprawa W ozu bez koncesji. 

S a m o b ó j s t w o 
w B i a ł o w i e ż y 

W lesie w Białowieży, w od­
ległości 400 mtr. od pańs two­
wego ta r taku i 70 mtr. od toru 
kolejowego, wyst rza łem z r e ­
wolweru w skroń popełnił sa-

odpowiedzialny w numerze 40 m o b ó j s t w o zas tępca k ierownika 
Życia i Pracy z dn. 2 paz- tartaku, Michał Szapowałow. 

dziernika, w art. p . t : „Płacie Kula przeszyła na wylot głowę 
P ° d a l k l ' powodując śmierć natychmia-

W wyniku rozprawy sąd wy- stówą, 
dał wyrok, skazujący p . Bro- Na godzinę p r zed samobćjst-
nowicza na 14 dni aresztu, 50 wem denat wręczył woźnemu 
zł. grzywny z zamianą, w razie tar taku list, który oddany bę-
nieściągalności na 2 dni aresz- , dzie prokuratorowi . J a k s łychać 
tu i na 10 zł. opłat sądowych, do rozoaczl iwego kroku skło-
zawieszając wykonanie kary na nily Szapowałowa nieporozu-
okres 2-ch lat. imienia w pracy . 

tendencjach antypaństwowy^ 
Kiedy przewodniczący wi e c ' 
odmówił jej odczytania, osobni 
ów rzucił się w tłum. A b y U n j ^ 
możliwie mu agitację, przedst*' 
wic ie le władz polecili go^P(j 
porozumieniu z przewodniczą, 
cym wiecu—usunąć z sali. wy] 
p r o w a d z o n o go na ul. Nadrzec^ 
ną i puszczono wolno. 

Zebrani rozeszl i się spokojnie 
do domów. 

x 
T u r n i e j s z a c h o w y 
W dziesiątym dniu turnieju 

szachowego o mistrzostwo Bia. 
łegostoku: Wisznia wygrał z L 
Bar inem, Babkes z Gliksberi 
giem, Wilczyński z Prużańskim 
Marejn z Sokolskim. Partja OK 
jan—M. Barin remis . 

W sobotę zostały zakończone 
odłożone partje z następujące. 
mi wynikami: Wisznia wygra} 
z Zabłudowskim, Marejn z L. 
Barinem, Oljan z Wilczyńskim, 
L. Bar in z Prużańskim, Zabłu' 
dowski z Marejnem. Partja Za. 
b łudowski—Babkes remis. 

S tan turnieju przedstawia się 
jak następuje: H. Oljan 8, M, 
Wisznia 6lht M. Barin i J. Ma-
rejn po 6, O. Sokolski i A. Za-
błudowski po 5, H. Wilczyński 
i I. Babkes po 41/*, L. Bann2/j, 
L .P rużańsk i 2, H. GliksbergO, 

Natha podrzutków 
W końcu ub . miesiąca w po-

czekalni Kasy Chorych przy ul. 
św. Jańskie j 11 jakaś nieznana 
kobieta pozostawiła dwoje dzie-
ci: 3 i pół letnią dziewczynką, 
Zosię, o raz chłopczyka, liczące. 
go około miesiąca. Podrzucone 
dzieci umieszczono w zakładzie 
op iekuńczo - wychowawczym 
przy ul. Dąbrowskiego. 

Dochodzenie policyjne ustalk 
ło, że sprawczynią podrzucenkj 
jest 37-letnia Jadwiga Borsuk 
(Wiejska 39). Oświadczyła, że 
uczyniła to z p o w o d u braku 
ś rodków ut rzymania . Przekażą-
no ją do dyspozycj i sędziego 
ś ledczego. 

Dwa ciosy nożem 
Wczora j o g. 5 min. 30 popol. 

do p rzechodzącego Rynkiea 
Siennym 34 letniego Josela Zel-
manowicza , t ragarza (ul. Sto* 
larska 1) podszed ł z tyłu osób. 
nik i zadał mu d w a ciosy nożem, 
Rannego w s tanie ciężkim prze­
wieziono do szpi ta la św. Rocha. 

Zelmanowicz przypuszcza, iż 
sprawcą mógł być niejaki Bo­
lesław Wiśniewski (ul. Bema43L 
z którym ma zatarg na tle oso] 
bistych p o r a c h u n k ó w . Policja 
prowadzi dochodzen i e . 

Podwyżka cen chleba 
w Grodnie 

W Związku z podniesienia 
się ceny mąki, magistrat m-
Groda uchwal i ł podwyżkę ces 
p ieczywa. C e n a ch leba żytnie* 
g& razowego podwyższona zo­
stała z 22 gr, na 24 gr. za 1 H* 
chleba s i tkowego z 32 gr. na 3ł 
gr., chleba s tołowego z 34 &> 
na 38 gr., c e n a ch leba pszeflj 
nego wynosi 60 gr. za 1 kg. ™ 
sprzedaży hur towej ceny o 2 P 
niższe. 

K R A D Z I E Ż E 
— Piotrowi Mironowi (KnT' 

szyńska 15) skradz iono jesieni 
palto war tości 30 zł. 

— Wincen temu Jaromskiefl^ 
(Białostoczańska 91) skradziof1! 
ze s t rychu 2 suknie wartość 
70 zł. 

— Fel iks Witos ławski (K? 
szykowa 16) skradł Marjanni* 
Mazgajównie, nauczycielce S* 
minarjum Nauczycielskiego, W' 
r t b k ę wraz z 23 zł. gotowi 
Witos ławskiego przekazano ® 
dyspozycj i władz sądowych-

— Został za t rzymany w JlJ' 
łymstoku 30 letni Stanisław r'*" 
t raszkiewicz z zawodu slusafr 
zam. w Łomży przy ul. RY?*: 
8, za k radz ież 6 rygli mosfc* 
nych od okien w poczekalń' ° 
stacji Białystok. Przy Pi«trf?'( 
kiewiczu znalez iono różne kia 

cze i wy t rychy . 

Dr. j . WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n * ' 

s K ó m e i m o c z o p ł c i o " * ' 

ul. S ienkiewicza 14 m. 3, tłl-*"* 
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